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NOWINY Cl-NT OGŁOSZEŃ:
Wiersz jodnoszpaltowy na kolaamlo

szeście-łam. wej 15 Mkp.
Naieslano i paski w tekście nu Lelu- 
uiuit cztero lam ow ej wiersz 30 hkp . 
Na piirwszej strenie ( f . t n  ) 00 Mkp. 
Wśród telistn >t>d. (wiersz) 40 Mtp.

P O W S C H

NIEZAWISŁE BEZPARTYJNE TYGODNIOWE PISMO INFORMACYJNE

K o k  I . KraKów, Wtorek 22 Marca 1921 r. Nr. 10.

OSTATNIE WIA00M0ŚCI Z GÓRNEGO ŚLĄSKA.
(Telegram y urzędowe kU ru nadeszły do Krakowa w poniedziałek o godź. 11 przedpołudniem.)

S osn ow iec, 21 marca.
(P. ArT.) Powiat Tarnowskie Góry dał około 70°|0, powiat oleski 50°|o, 

gliwicki w swoim okręgu wiejskim dał 65°|0, w miejskim 19°|0, razem około 
55°j0 na naszą korzyść, bytomski 59%, zabrski 57°|0, katowicki, który jesz­
cze w tej chwili znajduje się w stanie wykończania obliczeń, dał już 
51°| na naszą korzyść, powiaty pszczyński i rybnicki oba mają od 70 do 80% 
polskich głosów.

GÓRNY SLĄSK NASZ!!
Pierwsze wyniki głosowania.

S osn ow iec, 21 m arca.
(P. A. l.j. W edług nad eszłych  tu tym czasow ych  ob liczeń  

zw y cięstw o  p o lsk ie  w  B ytom ia m ieście  wraz z pow iatem  
nie u leg a  w ątp liw ości. L iczbowo stosu nek  przedstaw ia się  
m niej w ięce j vj ten  sposób, że za Polską g łosow ało  66.000  
•só b , z ł  N iem cam i zaś 20.000.

^ S osn ow iec, 21 m arca.
(P. A. T.). W p o w iec ie  pszczyńskim  około  80 procen t za 

Polską, w  p o w ie c ie  rybnickim  około 80 procent za Polską, 
w p o w iec ie  tarnogórskim  około 65 procent za Polską, w  po­
w i e c i e  katow ickim  60 procent ża Polska. Brak Jeszcze rezu l­
tatów  z M ysłow ic i Huty Laury.

S osn ow iec, 21 m arca. .
(P A T.). M iasto K rólew ska Huta za Polską 10 T.r>0. za Niemcami 3 2 /9 2 .

S osn ow iec, 21 m arca.
(P A. T.). Godzina 2 30. Czns środkowo-europejski.
P ow iat tarnogórski z m iastem  70 procent za P olskąu
P ow iat o lesk i (Rosenberg) 50 procen t za Polską.
P ow iat zabrski z m iastem  za Polską g łosów  52.831.
P ow iat g liw ick i w iejsk i (Landkreis Gieiwhz) za Polską 65 

procent. G liw ice m iasto 38.082 za N iem cam i, 8.803 za Polską.
P o w ia t bytom ski w iejsk i bez m iasta 63.985 za Polską, 

43.356- za N iem cam i.
Sosn ow iec , 21 mai ca.

(P. A. T.). Godzina 3 rano. W edług nadchodzących raportów  z poszcze­
gólnych pow iatów , dotychczas znane w y n k i glosow aniu .są następujące:

vYieś W ielka D ąbrów ka, pow iatu Bytomskiego. Za Polską oddano 
głosów 1.878, za Niemcami 325. Za Polską w ięc  83*1 procent.

W ieś B rzeziny, pow iatu bytom skiego: 6.181 m ieszkańców . Z a Polską 
1.1)10, za Niemcami 832 Za Polską 67*8 procent.

W ieś Brzozo w ice , pow iatu bytomskiego: 2.260 mieszkańców. Za Polską 
991, zn Niemcami 189. Za Polską 84 procent.

O rzegów , pow iatu bytom skiego: S.501 m ieszkańców. Za Polską 2.857, 
za N iejacau.i 1 345. Za P olską 68 procent.

W ieś Hudów, pow iatu zabrskiego: 507 m ieszkańców. Za P o lską  283, 
za Niemcami 28. Za P olską 91 procent.

W ieś H udów, obszar dw orski: 244 m ieszkańców Za Polską 94, za 
N iem cam i 13. Za P olską »1 procent.

W ieś G lsow iee, pow iatu katów .cfnego: Liczba m ieszkańców nie podana. 
Za Polską 5.000, za Niemcami 60. Z a  Polską 98 procent.

S osn ow iec , 21 m arca.
(P. A. T.) Godzina 6 rano.

O sam k ew ice  92  p o  za Polską. N iedbuchów  95 pr. za Polską. 
Kslę fcowice 84 proe. zn Polską. P iek ary  86 proc. za Polską.

Przebieg głosowania.
Sosnowiec, 20 m arca.

(P. T. A.) W poltuhiic 20 b. m. donoszą:
Plebiscyt odbywa s ię  na całym Górnym Śląsku spokojnie. Do

południa nie o trzym ał piński kom isarjat plebiscytowy żadnych wiadom ości 
o jakichkolw iek rozruchach lub gw ałtach. Głosowanie rozpoczęło się o 8-m ej 
rano. Od samego rana wyborcy dążyli tłum nie do urn, przed każdym  lokalem- 
wyborezym widać było długie ogonki głosujących, przed niektórym i lokalam i 
ogonki tw orzyły się już o 8-m ej rano. Byli to  głównie em igranci z Niemiec; 
którzy pragną jak najprędzej wyjechać do ^Niemiec zw ykłym i pociągami, nie 
czekając na osobne pociągi dla em igrantów  i na wynik plebiscytu. Em igranci 
ci, po zapoznaniu się z sy tuacją  na miejscu, nabrali przekonauia, żb zwycię­
stw o Polski jest pewne, wobec tego spieszą się z wyjazdem , gdyż obaw iają się, 
że mogą być obici przy tłum- ym wyjeździe przez ludność polską, a nkSiępnie 
w Niemczech przez Niemców za przegrany plebiscyt. T akie rozmowy em igran­
tów można było słyszeć przed każdym niem at lokalem  wyborczym  Inni zaś- 
tłum aczą spieszny swój wyjazd względami rodzinnym i, zawodowym i i t. d. 
W śród ludności polskiej nastrój zm.kcunity i w iara w zw ycięstwo. W e wszyst­
kich ko-ciołach zamówiono msze św. na intencję pomyślnego dla Polski w y­
niku plebiscytu. Dla iluś1, racji podajemy, że w Siem ianow icach, powiecie kato­
wickim, zamówionych było aż 3S mszy Mszę zam aw iały poiskie tow arzystw a, 
a  także osoby pryw alne. Po wsiach ludność głosow ała przeważnie po nabo­
żeństw ach w kuśdele. Radosnym ubjawem  jest tłumny udział W głoso­
waniu kobiet. W szędzie daje się wyczuć nastró j uroczysty. Ludność zuaje 
sobie doskonale spraw ę z te^o, że przeżyw a wielki dzień historyczny dla Gór­
nego Ś ląska. W ładze koalicyjne objeżdżają okręgi wyborcze, doglądając, c z f  
głosowanie odbywa się należycie. Porządku publicznego pilnuje policja p leb i­
scytowa i wojska koalicyjne. Do u lizym ania porządku i spokoju przyczynia sij} 
bardzo zupełny zakaz wyszynku alkoholu.

Dnia 18 marca o godz. 9 30 wieczór został w Rydze 
podpisany pokój między Polską a Sowietami.

A  w ięc w przededniu plebiscytu na G. Śląsku Utracili 
Niemcy dwa potężne atuty z swych rąk, wysuwane przeciw' 
Polsce, bo posiadamy już Konstytucję i pokój z R^sją 
zaw ar ty!



NOWINY- POWSZECHNE ■?;W\ 1®.

t

Konstytucja iichwalona!
R adosna la  wieść oblega Polakę jak 

Ofliga i szeroka, bo olo z dniem 17 
m a rc a  1921 reku n a d a ła  w  naszera 
fcyeiu paiistwowem era praw orżądności 
« i 'iu !e j ó kostytucję.

Pzieii 17 m arca podniósł na du­
chu społeczeństwo, pyzygnębióna po 
p o ln y m  postępem  prac nad Konstytucją, 
wzpuaził zaufany do nas u państw 
Sprzymierzonych, a zasm ucił wielce 
odwiecznego krzyżackiego wroga, cc ko: 
rzysta jąo  z naszyćh nieuporządkow anych 
stosunków  praw no państwowych rozgła­
sza.: fałsze i osżćzerslw a na Polskę, 
k tó ra  jakoby była  tylko »sezono\vem 
państw em *. ,,

Ale uchw alenie Konstytucji w przed- 
dzieii plebiscytu górnośląskiego duda-
w a  to  d u c h a  t a k ż e  t e m u  t a k  b a r  
d z c  a o  P o is t a e j  O j c z y z n y  p r z y ­
w ią z a n e m u  lu a ó w i  z nad brzegów 
Oury, który ty lokrotnie o dokonanie 
tego podstawowego ak tu  państwowego 
w o ła ł a niestety przez całe miesiące 
w oła ł dari mnie.

Dziś uchw alenie Konstytucji polskiej

jest już taktem  dokonanym. W ie o nici 
no całej górn śląskiej ziem i każdy Po­
lak i każda Uólfca. w fe , ie  Państwo 
Polskie ma silną prawną podsta­
wę bytu i rozwoju.

Zagranica, z pew ną nieufnością odno­
sząca się do nas, mimo nasze orężne 
zwycięstwa, dzisiaj, gdy posiadam y kon­
stytucją na wzór zachodni, bez reakcyj­
nej szkoły wyznaniowej i innych, na 
szczęście usuniętych postanow ień, rów ­
nież inaczej z RzecZąpoSpolitą Pol­
ską liczyć się będzie.

Niedługo zapewne czekać dadzą na 
siebie p o m y ś l n e  oznaki, mające 
ź r ó d ło  w ustaleniu prawr.o-pań 
śtwowyćfi fundamentów wskrzeszo 
nej do niezawisłego bytu P o lsk i!

Jeśli czcimy pam ięć ustaw y 3 Maja 
i7 f ll  r., jako testament schodzącej 
do jjfcbu niewól? Oyczyzny naszej — 
to obok niej w yryjm y głęboko w pa­
mięć datę 17 m arca  1921 — datę uchw a­
lenia Ustawy, na której podstawie 
żyć będzie : rozwijać się Polska 
ŻiuartW/chpowstała!

Wysiłki nad pilawą naszej waluty.
K ra b ó w , w m arcu.

Fom im o m rówczej praw ey m inistra 
Steczkow skiego, na razie nie widać jej 
tiaY racalńyeh rezultatów . P raca  ta  po- 
stępujo  ta sżc  w ew nątrz k ra ju , gdzie 
W adzie się zaporę tym  czynnikom, któ- 
re  czy to przez m achinacje w alutarrw  
czy giełdowe, czy też przez depffyćację  
niektórych  bankuw ściganych obecnie 

- k a r n ie ,  działały na szkodę państw a, 
ódejm ując mbżność sanacji naszej wa­
luty W ielć czynników  się sk ładało  na 
jej obecny stan , klóregó zmienić nie 
m o g ło , ani zwycięstw o naszej arm ji
0 iniesione nad bolszew ikam i, ani też 
n ie  zmieni d o .a żn ie  zw ycięstw o plebis­
cytow e, przynoszące skarbow i państw a
1 naszem u ż jc io  gospodarczem u tak 
po tężne nkdorłj. Zw ycięska m łoda na­
sza arnaja gw arantu jąca naszą potęgę, 
ja k  każda zm ora m ilitaryzm u jest za­
razem  wiecznie głodną, potężną konsu- 
m en tką piemądfcń, m iljardow, które 
w chłaffla ciągle, zm uszając do u sta­
w icznych nowych emisji, drukow ania 
not, k tórych nowe 20 mil]9> dów w y ­

p u ś c i ć  m u si Polska K a sa  Pożyczkowa.
Na zatam ow anie tego odpływu nie 

m a rady, chodzi tylko z jednej strony
0  o r c z n ą  k o n t r o lę  w y d a w a n e g o  
na c e le  ir m j l  kapitału przy równo  
CzeShych w ysiłkach  ściągnięcia z  za 
granicj} naszej w aluty  i zainteresowa  
n ia  ich lokatAmi w naszym -'przem yśle. 
Ja k  się dowiadujem y

Koncern Banka Małopolskiego 
póczyitił starania w Szwajcarji 
w  Kierunku wydostania stamtąd 

miijarda naszych marek
celem  ułnkdw ania ich w polskim  prze­
myśle. Nie próżnuje także min. S tecz­
kow ski działając tak  bezpośrednio jak
1 pośrednio przez Wszystkie banki, na

które d ługą , żm udną i ow ocną pracą 
zdobył poważny wpływ, aby zachęcały 
i-.ipitdły obce do inwestycji w kfolsce 
W form ach, k tó re  spełniając cel, nie 
bu Izą równocześnie zależności t. j. za­
bezpieczała natiff praWa gospodarza.

Musimy rozpocząć intenzyw ne s ta ra ­
nia, aby wzmożona inflacja pieniądza po 
wypuszczeniu nowych 20 miljąrdów 
znalazła przeciwwagę w ściąganiu 
waluty naszej z zewnątrz. Może 
Jziw nem i się w yuają

pertraktacje odbywające s l f  
z żydami,

w których  żywy udział bierze m inister 
S te c z k o w s k i .  Otóż pam iętać należy 
w pierwsi ym rzędzie o destrukcyjnej 
ich działalności, tak w ew nątrz jdk i na 
zew nątrz, o w pływie jaki posiadają na 
obcych targach pieniężnych, o ich taj-

Gtówną uwagę zwrócono na: póbórjkich zamknięto W płoski^WśkieiH Vię* 
włościan, K t ó r z y  jak wiadonab; ao^egJzieniu. '  *

Najciekawsze, że melpiły łsjW w nićlw * 
w bolszewickiej R'ósj., zdaje *ię, ni* 

odbiegają ód tradycji carskiej i N  „w lą- 
zku bowiem z. asenterunkiem  oraz ezy- 
nionem: przy ni:n ulgam i w resztow an* 
kilku członków komisj. poborowej. ' 

Pochód t.a Warszawę. 
Oczywiście wszelkie interpelacje, o ii* 

naw et śmiar.oby je robić, zostają pow i­
jane milczeniem ze strony bolszew ickie* 
dygnitarzy. Pom im o to można zauw ażyć 
pewne dyslokacjo, które dają w iele d* 
myślenia. I iak niedawno została  jo a - 
kw aleruw ana w Płoskirow ie znaczn? 
część kaw alerji z głębokiej Rosji, a  n a ­
tom iast sto jąca tu GO dywizja piechoty 
poszła na granicę rum uńską. N nw opk.y- 
byii, nie pouczeni widocznie o  konie- 
czności dyplom atycznego milczenia, gw - 
szą wyraźnie, iż przysłano ich m, gdyż 
w lecie m ają  b rać  uoział w pochodzie 
na W arszaw ę 

Znam iennem  jest, iż pomimo przed­
staw iania im stanu rokow ań pokojo­
wych trw ają  oni w uporze co do p<*- 
wności swoich inlorm acji, mówiąc, ż* 
tam to to spraw y oficjalne, a oni na 
wezwanie swoich polskich braci i ta k  
„pójdą walczyć o wolność prole- 

. larjacką".
Rzecz prosta, mimo "wszystko, 

wnienia ich tizeb c  b rać  z w ielką 
ze rw ą ,

rodzaju akcji odneszą się w ieu e  nie 
pn y ch y la ie . Pragnąc p r ly te i i  jak naj- 
wyaatniej zmusić włościan do staw ień 
nictwa, ogłosili, iż p e łna  odpowiedzial­
ność za m obilizację spada na t. zw 
jp ia techa tn ików '1, t j. naczelników , 
ustanowionych w każdej wsi nad pię 
ciom a chatam i. Ci

„piatechatr.lcy"
są stale upoważnieni do wprowadzanie! 
w życie rozk izow  sowieckiej władzy, 
w zam ian za co też odpowim iają oso 
biście za niedopełnienie ich. Zaraz pć 
ogłoszeniu mobilizacji rozpoczęła się 
w całym  powiecie

masowa ucieczka,
a następnie aresztowani?., rewizje i re­
kwizycje, tern ogólniejsze, że za dezer­
cję grozi k a ia  nietylko winnym, oraz 
Wspomnianym już naczelnikom, ale także 
ich rodzicom, siostrom  i naw et dalszyn: 
krewnym.

W  zw iązku z .mobilizacją władze 
bolszewickie powiększyły straże kon 
t.rolne, kursujące na wszystkich drogach 
w kierunku granicy, w skutek czego przeć! 
kilkom a dniami przywieziono do Płoski- 
rowa jedenaście fur z olbrzym ią ilością 
pasażerów , aresztow anych przez czere- 
zw yczajkę w łaśnie w drodze do t. zw. 
pasa neutralnego. Po poprzedniem  d o  
fcładnem oczyszczeniu z gotówki wszyst-

Plan robót w T atrach.
Warszawa, w m arcu. 

P rzy  zam ierzonej obecnie decęntrali 
zacji Tow. Tatrzańskiego, Komisja dla 
robót w T atrach  zachow ując sobie ogólne 
Hierownietwo proponuje, aby Tatry po­
dzielić terytorjalnie r a b y  na każdej 
-eh częśc, gospodarow ał jeden z oddzia­
łów Tow arzystw a, siadając się o budowę 
i konserw ację schronisk i ścieżek. W  śzcze- 
gołności Oddział W a r{,:<(,c*ki miałby 
otrzym ać teren od Kuźnic po Czoło Ja ­
worzyńskie, Koszystą i O dą  Perć w łącz 
nie a nadto ścieżkę z Murskiego Oka do 
Czarnego Siew u, k tó rą  niegdyś zbudo­
wano kosztem  W arszaw y. O ćdział iwom  
iski prow adziłby gospodarkę w Dolinie 
Pięcia S taw ów  po szęzyt Miedzianego, 

onej dyplomacji dzis Ującej w L o n -L ra z  s ta ra ł się o utrzym anie ścieżki 
Jynfe. Chodzi zatem  o zatam ow anie z Liliowego przez Zawory na W roty
zkodliwej działalności, a równoczfc 

śnie o obsadzenie giełd obcych 
czynnikami, które mogły oy do 
datnio dla nas wpłynąć.

Spodziewać się należy, że wsDÓłora 
ca, czynników państw ow ych w spółudział 
m inisterstw  skarbu  i handlu, jak  n ie­
mniej bankowości i kupieatw a, oraz 
ogółu cpołeczeńsfwa przeniesie sanację 
w aluty i naszego życia gospodarczego. 
Zwycięstwo odniesione nad bolszew ika­
mi, sojusz z F rancją  i rozstrzygnięte 
kwestje pokoju rygskiego i plebis­
cytu górno-śląskiego są podstaw am i do 
poprawy w aluty, jednakowoż m usi być 
równocześnie rozpoczęta akcja ściele 
w alularnego znaczenia tj. ściągnięcia 
zapasów waluty z zagranicy dla 
celów inwestycyjnych I podnie­
sienia na nią popytu na obcych rynkach 

K om an W oyczyński.

m  si? n
Nowa ogólna mobilizacja.

P ło s k i r ó w ,  w  m at cu.
Ogólnie znaną jest 

przepaść, dzieląca bolszewickie 
słowo od czynu.

< stalnie dni p reru io sły  k ilka  iu te re - 
Si jąeych tego przykładów , a io  pozLa- 
v  ionych ogo nego znaczenia. Swego czasu 
ron ieśtiśń if, że Władza bolszewicfcs. Ogło- 
Biła pow szednią mobilizację od 19 de 
2G roku życia. Komisarzd pytan i, jak. 
c e ł  mk ten  pobół1 *r ćłf o la  ^zbliżania 
się do kónca i-ukowań r y s k i e j  w  ćhwifi, 
gdy ca ła  p rasa  sow iecka trąb i na  cały 

^ w ia ', . i ż  pragnie tylko pokoju, po? h

wnego załatw ienia  wszelkich sporów  
z sąsiadam i, odpow iadają oni, że Liorą 
na U krainie ty lko młodzież, rów ieśną 
tej, ^która już daw no została  zm obilizo­
waną w innych częściach Rosji. W  za­
mian za  to zostaną zwolnione starsze 
roczniki szybko i zupnlnip.

Mimo tych w yjaśnień nagle i nieoeze 
klwnnie ogłoszono w P łoskirow ie i na 
obszerze całej U krainy

powszechną mobilizację
męzczyzn do 40  roku życia, t. j. w szyst­
kich w  w ieku popisowym. CHem tej 

obilik»cji jest ntw erzenU  wieifciaj a r s ju

Ohałubiiiskiego. W  dół sięgałby po Ro- 
stokę i W odospady M ickiewicza Drogi 
na szczyty otaczające Morskie Oko gos­
podarkę w dolinie Rybiego Poloku po 
Rostokę prow adzić będzie Oddzia* k ra ­
kowski. Część T a tr  cd Czoła Jaw orzyń­
skiego i .doliny Goryczkowej po Tylkowc- 
Kominy obejmie Oddział zakopańsk., 
jednakże dolina K asprow a, jako wzglę­
dnie najlepiej zacnowana w swym pier­
wotnym charak terze, pozosław ać bedzie 
pod specjalną opieką Sckcyj Ochrony 
Tatr T. T. W  terenie tym Oddział k ra ­
kowski objąłby zarzed ścieżką nad Re- 
glapji, ścieżką przez polanę W akcraundz 
ką i gościńcem do Murskiego Oka. Ścieżkę 
pod Reglami popraw ićby winien Oddział 
w Zakopanem  w porozum ieniu z guiiną 
i obszarem  dworskim, do oddi .alu  tego 
należałby też rem ont dworca T. T. w Z a­
kopanem, podczas gdy park w raz z alpi­
narium  przeszedłby pod nadzór Sekcji 
Przyrodniczej T. T. Dolina Chochołowska 
z rozgałęzieniam i oraz Rohaczem  pozo­
staw ałyby w opiece O ddziału  po zn a ń ­
skiego, zaś Dolina Kościeliska Oddziału  
ludzkiego, k tó ry  w yraził też gotowość 
oodzielenia się z Oddziałem w arszaw skim  
zbyt obszernem  jego terenem  i wzięcia 
pod opiekę ścieżki przez dolinę Fańszczy- 
cy na K rztżne i Orlej Perci od G rana­
tów po Krzyżne. Schroniska zimowe 

znaki zimowe m iałaby utrzym yw ać 
Sekcja N arciarska T. T.
B ~ O lB

Poza Tatram i Rabia G órą przeszłoby 
pod opiekę W ydziału krakowskiego, Gu»c# 
O duzichi , Gorce w  Notvyn Ta.rni, po­
dobnie i Pieniny, Łeskid Sądecki oddział* 
»Reskid« w  Nowym Sączu, Biesscaady 
i Gorgany oddziału lwowskiego, zaś Czar­
nohora oddziału cząrnóhorsiciego w fto -  
łom y; B eskideą, Śląskim  opiekow ałby 
się jak dotychczas oddział »Beskid« 
w Cieszynie, który z samodzielnego To­
w arzystw a m a się w najbliższym czasie 
przem ienić na Oddział T. T  Kończy o* 
budowę w spaniałegcrschroniskaim  S tc ż t*  
koło Cieszyna. Część Beskidów Zachod­
nich od Babiej Góry po Barai ią Góry, 
oraz Beskidy Środkowe mogłyby objąć 
w opiekę oddziały w W arszaw ie, Ł ud»  
i Pozuan.u

ć^an ten przyjęły oddziały prow izo­
rycznie, zastrzegając sonie ewentuahiB. 
zmianę w przysztesei, w każdym  n a te  
dla skoordynow ania prac będa się one 
muSiały poro*,iimiewać z główną K om isją 
dla robót w T atrach . riamleiBuneru j«st 
ia*źe utrzym yw anie jednego1!. przeW odrf- 
ków tatrzańskich  w charakterze »at«ćiy 
ęo’skiej<, e jego ó b o w ią^ iem  by łosy  
dozorować schron ska, utrzym yw ać w *w i- 
dencji s tan  ścieżek i dokonyw ać i i*>- 
niejszych napraw ek.

P lan  Dowyźszy przewidywany j«st *a 
okrąs pięcioletni a  dupierf pp jego ep ły - 

ńe proponow ane będą daiszt inw o&fyeje, 
Towarzystwo Tatrzyńskie doszeo też de 
przekonania, że ażeby pozyskać łu tid is*  
potrzebny na roboty w Tatrach, pa l ł i y  
podnieść zbyt nizkie dotychczasowe opik- 
t] za korzystam e ze schronisk, d u y U  
czemu naprzykład Towarzystwo otrzy­
m yw ało roczneyo rzynszu  m  mioho 
po 500 koron, a dzierżaw cy tych  m ó o- 
m sk  daw ali córkom w  posagu  p c  jpół 
m iljona marek, zarobionyćh n a  dtdor j a -  
wie schroniska. Aby w szystkie osoby 
chodzące po T atrach  i korzystające i  »do- 
godnień daw anych przei Tow. 7 a * a * i -  
skie pociąenąć do świadczeń na i m n  
Towarzystwa, przeprow adzoną h i  
prawdopodounie zasad? ńopusseeająt*  
do korzystania ze schrontsj w j ł^BteM 
członków Tow arzystw a T ati-oB sttege,

y i r r k  g  i  y
Pr Jaiścjyełan Orkąpomt.

jrwmm:
faraiętajcie o składkach na

PLEBISCYT GÓRNOŚLĄSKI!
M n i m  ■ m r .  ■ ■■m u  n T ,t . . . . . a ,



Pomocna dłoń Ameryki.
l | f Ww ( O t m p  p r z y n io s ł a  n a m  p o m o c  u d z ie lo n a  ty lk o  p .  z ta  o i g a -  
a i z a ę j e  Y , M . C . A . — Z a m ia s t  u z n a n ia  a t a k i .  — P o ls k a  c a ł a  u z n a je  
m h o c  u d z ie lo n ą  n a m  w  a a j ć i ę z s z y U ,  c h w ila c h ,  z a c h o w a  w d z ię c z n o ś ć  

d l a  s z l a c h e tn e g o  n a r o d u  a m e r y k a ń s k ie g o .

dzież szkolna i uniw ersytecka, podzię- 
cu,ą odjeżdżającym za kilkanaście doi 
ficerom am erykańskim .
Cześć szlachetnem u N arodow i A  nery- 

kanskiem u, cseść Jegt. Przedstawicielom , 
M irzy  w śród n a :  i  dra nas pracow ali

K r a k ó w , 20 m arca 
Z  » • •<  .;oj“«a i żalem żegnać będzie- 

■ 7  ty fh . k tó ry ch  gościliśmy w m urach 
KfVkyW.u w najcięższych czasach to jest

Sl bimy wobec likwidacji icń działalaeści 
-10 kom isarzy am erykańskich działa 
jącyeh w Polsce tak  na froncie j*k i we 
w i.ątrz kra ju ; obecnie zostało joszm -

likw id ijąoe  się organizacje pómocy a me ośmiu kom isarzy kończąeycn swe czya-
ijk ak sk ie j. Rum ieniec w stydu pali na^ze 
• i l ic z a ,  gdyż zmnifcst gorących słów 
• u ia n ia  za  bezcenne doznawane dobro- 
iteiejstw a. padły nieuzasadnione zarzuty 
z j  berin tr esow ną ol a m ą  chrześcijański 
lifacę, działający :h u nas przedstaw .cieli 
'aW *rykaim lego społeczeństwa.

Nie będziem y się rozpisyw ać o dzi* 
łą lności Amerykańskiego Czerwonego 
W ^yża, organizacji Y M C. A iY . W .C . A 
« pom ocy, k tó rą  ocenia całe nasze spo­
łeczeństw o, nie okazując jednak dowo­
dów  uznania dla tych instytucji, z jakiem ’ 
mig odnoszą do nich i me Kraje . F rancja  
u i .n n je  oficerów am erykańskich swoimi 
•V , eram i, dekoruje ich wysokimi odzna 
czeniam i, Jtan iun ja  publicznie m anifestu­
ją, królow a urząoza przyjęcie dla dele 
gąc-ji Y. M. C- A. na k tóre zaprasza 
■eefa p. Davies z B ukaresztu. P rasa 
m iistryjacha  i organizacje hum anitarne 
■te pom ijają sposobności aby okazać 
w dzięczność za doznaną pom oc, podobnie 
Lrecja , Czechy i mne m ałe narody nie 
szczędzą uznania za otrzym aną już po 
■kuc czyniąc s taran ia  opięli ę Nasze spo 
łeczeństw o i nasza p rasa  z nielicznemi 
kurdzo w yjątkam i oceniły doniosłe zna 
fcźenie pomocy.

T e zas jednosUi, Które 'inachodzą ja­
k ieś słow a nieuzasadnionej krytyki mc 
tyw ów  pom ocnej ręk i nie przysłużą się 
d la  złagodzenia nędzy, jeżeli nie stworzą  
imk otfrri*ymich środków pomocy ja k iem i 

+ f  słuQiij9  się u  n a s  te hum a n ita rn e  
$h rseśctjańskie instytucje.

ności. Trzydzieści Ośoi stacji frontowych 
i krajow ych likwiduje się, odjeżdżają za 
norze ich opiekunowie, a  nikt im  nie 
rzuci za to cc zdziałali nawet Bóg zapłrw, 
i ni wojskowość —  ani przedstawiciele 
nstytucji hum anitarnych. P rzykrc są to 

spraw y, lecz niestety prawdziwe, goło­
słowny nieuzasadniony zarzut, przekreśla 
olbrzymie zaiług i, dław i słowa podzięki 
i winnej wdzięczności

Patrzeliśm y z zadowoleniem na energję 
B urfo rd a  w garnizonie krakow skim  

p  (Jłwrholzera, pracującego od św itu do 
nocy riad polskim żołnierzem p. E ly  za­
łożyciela i kierownika domu oficerskiego 
Dr Price  założyciela kina żołnierskiego 
aranżera  zabaw  i sportów  dla żołnierza 
który ożeniony z Polką w łada naszyn 
języKiem i z gorącą sym oatjj. zawsze się 
do nas odnosi, Prof. łiose  kierow nika 
Samopomocy chrześcijańskiej uczniów 
szkól wyższych.

Żegnamy ich w naszcm imieniu i w imie­
niu naszych Czytelników, którzy jak my 
również doceniają dobrodziejstwa, jakie 
ofiarnie bez rozgłosu, bęz reklam y siała 
ręka czcigodnych obywateli am erykan 
skieh, odczuwających niedole dalekich 
zam orskich m as ludności, ofiar wojny, 
których głód i rui ozy, życie bezdomne 
epidemie i rany  odniesione okazywały, na 
korzystanie z tej pomocy. ’

Spodziewać się należy, że.riie zlikwi­
dowany jeszcze Kom itet obrony Państw a , 
Prezvdjum  m iasta, W ojskowość i wszyst­
kie nasze instytucje liiąńanitarnę i mło-

Jak  się. dowiadujemy, koła u n iw ersy tą - 
qi ie i row arzyst. a  hum anitarne w szczęty  
jk»*%  yr K ie ru n k u  p o w s t r z y m a n ia ,  
w y ja z d u  ty c h  o r g a n i z a c j i '  am ery­
kańskich^ które jeszcze u nas działają . 
Szkoda tylko, że tak  późno.

Z bolączeK teatru.
C z y  a u t o r k a  m o ż e  u t r z y m a ć  i u b r a ć  s ię  z  g a ż y .

Probier*, czy kobieta »z to w arzy stw a1!tują. jeszcze i obecnie u kobiet, m ają—
truże ,hy« ak to rką, jest może tów nie 
starym , jak sam o istnienie teatru , prze­
szedł tylko razem  z postępem  kultury 
wogóie, a  kuUury teatralnej w szcze­
gólności, przez kilka faz ewolucji. W  epo­
ce starożytnych . histrjonów , którzy re ­
krutow ali się praw ie w yłącznie z na j­
niższych w arstw  społeczeństw a i mimo 
nieraz o'brzym iej popularności dostępu 
lo lepszych sfer towarzysKich i ku ltu­
ralnych nie mieli, kweótja ta  nie była 
jeszcze aktualną, tern uarazie;, że role 
żeńskie gryw ali przew ażnie mężczyźni. 
2  czarem  przy rozw ażaniach nad tą  
kw estją pojęcie kobiety Cnotliwej; było 
i.o w równej m ierze objawem  dem okra­
tyzacji społeczeństw a, jak  trochę nie­
szczerego purytanizm u Dzisiaj problem  
ten ,uległ znacznej komplikacji i na de­
cyzję kochającego ojca, który zastana- 
new ia się, czy m a sw oją córkę zapisać 
na uniwersytet,, umieścić w jakiem ś biu­
rze, albo po prostu bez tych poprzed­
nich przygotować- wydać przy pom yśl 
nej OKiizji za mąż, czy w reszcie, folgu­
jąc jej mniej lub więcej prawdziwemu 
zam iłow aniu i talentow i, pozwolić na 
poświecenie się pracy scenicznej, wpły-

;ycri n ieraz praw dz.w y zapał i dobru 
warunki do pracy ak torsk iej, ów lę k  
przed Kea trem.

Na piei wszy plan w ysuw ają si< wzglęily 
natury  eKonomicznej; czy gaża miesię­
czna, razem  z dodatkiem  kostjum jw y*  
może u nas w ystarczyć na  skrom n* 
utrzym anie i w ydatki garderobiane? (Od­
powiedź na to pytanie m usi uledz pe­
wnym. m oJyhkacjom , zależnie od tego, 
zy przedm iotem  rozw ażań będą te a try  

warszawskie, czy tea tiy  m estołeczne) 
Nie m ożna na to pytanie odpowiedzieć 
oez zastrzeżeń tw ierdząco, an i p rze- 
cząco; na ogó! stw ierdzić można tylko, 
że płace aKtorek, naw et z uw zględnie­
niem spadku w aluty, pozostają obecnio 
w niezoyt rażącej dyspropozycji do sto­
sunków ekonomicznych, czasem  n aw et 
osięgają m inim um  utrzym ania, w ystar­
czyć jednak na życie i garderobę tea ­
tra ln ą  w przeważnej części nie mogą.

Popraw ę bytu osiągnęli ak torzy  w głó­
wnej mierze przez działalność organiza­
cji zawodowej, jaką jest Związek a rty ­
stów scen polskich, m ający swoje cen­
trum  w W arszaw ie i dlatego jest zu­
pełnie zrozum iałe, że w teatrach w ar-

turaiuio w rodzinach, w których szczątki 
system u p atryaręhalnega  się nie zacho 
wały, decyzja w tym  wypadKu zależy 
od sam ej koeiety. Spróbujm y się zasta­
nowić nad prgyczynąmi, k tóre  wywo-

w a. aużc różnorodnych czynników szaw skich uzyska1 Związek w iększe zao-
bycse ekonomiczne, niż w tea trach  
prowincjonalnych. N a jn iż s z a  p i a c a  
a k t o r k i, lu b  a k t o r a ,  n a l e ż ą c e g o  
d o  Z w ią z k u  w y n o s i  w  W a r c z c w ie  
i5 .0 0 u  m p .,  co przy pewnej oszezę i
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NOWINY p o w s z e c h n e Nr. Id

ności riioże w ystarczyć na skrom ne 
ntrayńianifc,

W  spraw ić k c 3 tjum ów stoi Związek 
zasadniczo na stanow isku, że a k to rsa  
obow iązana fest do posiadania włusnyuli 
2 — 3  kostium ów, względnie sukni, re 
szły  powinna dostarczyć w naturze dy- 

jk r ja  i co do kostjumów stylowych 
od stanow iska swego nie ustępuje. Na­
tom iast co do kostjumów współczesnym 
iła tw iu ją  sobie dyrekcje swoje zadanie, 
w yznaczając artystce przy zaw ieraniu 
om owy rocznej a ino ry.-załt, obliczony 
W pewnym stosunku procentowy m od 
gaży miesięcznej tpiyew ażuM około 4< )u/°),

lub też wynagrodzenie tabelkow e - od 
każdego speKtaklu za nowy kostjuin. 
W  ‘eatracb  ^warszawskich, gdzie p ra ­
wie każda szan ta  idzie kilkadziesiąt 
razy z rzędu, dodatek kostjnm otey może 
w ystarczyć, p r e y  zachow aniu  pewnej 
oszczędności ( 2  kostjurny nieraz mogą 
posłużyć do 4 warjnntów ). Uprzywile­
jowane stanowisKu zajm uje naturalnie 
TjpPrl), gdzie wchodzą w grę praw ie wy­
łącznie kostjumy stylowe, dostarczane 
w natu rze  pr/.i z dyrekcję.

Gorzej nieco przedstaw iają się sto- 
-unki w teatrach  krakow skich. U

Z krainy paskarstwa i rozboju.
G a z d o w ie  r a b c z a ń s c y  p r z e ś c ig n ę l i  w  l ic h w ie  s w y c h  n a u c z y c ie l i  
z a k o p ia ń s k ic h .  B o ja ż l iw y  s t a r o s t a  m y ś le n ic k i  p o d  ic h  k o m e n d ą .  — 
L ic h w a  m ie s z k a n io w a  id z ie  w  z a w o d y  z l i c h w ą  ś r o d k ó w  ż y w n o ś c i .  

K o s z ta  l e c z e n ia  w  R a b c e  w y n io s ą  z a  s e z o n  s e tk i  ty s ię c y .
{Kw-rspondetfcjct *Mowin Powszechnych*.)

R a b k a  , w tnarcu
P rzed  każdym sezonem rozpoczynają 

się utyskiw ania rodziców dziatw y w kie 
winku usunięcia rozboju, jaki ciągle uprą 
w iają  bezkarnie gazdowie z Rabhi i przy 
■iółków, Słonego i 1’onic na kuracju 
szat h Za m ie s z k a n ie  n a  p o d d a  
s z a c h  i w  p o d m u r ó w k a c h  ż ą d a j ą  
p o  4 0 — 5 0 .0 0 0  M p . Rodziny żydow- 
Lkie żyjące z paska p łacą im każdą 
c e n ę , co zdeprawowało ju ż  zupełn ie  gn 
Mdów n ie  wiedzących ju z  ja k ich  cen 
m a ją  żądać tak za m ieszkanie, jak n e- 
sm ie j za środki żywności. I tak za litr 
m leka  żąda się już teraz  25 Mp., za 
m ięso 120 Mp.. a rzcżnicy zapow iadają, 
że w s e z o n ie  b ę d z ie  k o s z to w a ć  
2 0 0  M |».

W  Ghabóv»ee ceny są już daleko niż­
sze, a le  tam  nie n ie  dosięga już wpływ 
starosty  myślenickiego p. Kudelskiego, 
a  miejscowość ta  położona w najbliż- 
szem sąsiedztw ie naltży  do pow iatu no­

wotarskiego'. Spodziewać się należy, że 
opinja publiczna, podnosząca stale krzy­
wdę tysięcy kuracjuszy przyjeżdżających 
przymusowo do R abki, a padających 
pastw ą lichwy, budzi odwagę v boja- 
źiiwego starosty  myślenickiego, który 
swego czasu pod p resją  m inisterstw a, 
organów kontrolnych u m ia ł  u s ta l ić  
g o d z i  w ą  t a r y f ę ,  określającą cenę 
wszystkich artykułów  żywności i mie­
szkań, a naw et fjkróm  aras fryzjerów .

Sądzimy, że także obecnie przeło­
żone w ładze zachęcą p. s tarostę , aby 
zajął się energiczniej pow iatem , a szcze­
gólnie R ab k ą , k ió ra  ze względu na od­
ległość i b rak  kom unikacji kolejowej 
w M yślenicach p o w in n a  b y ć  w c ie ­
l o n ą  d o  p o w ia tu  n o w o ta r s k ie g o .  
Zapew niam y rów nocześnie p. s ta ro s tę , 
że to leru jąc  rozbój, nie zasłuży się on 
opiekunom  ludu, którzy tęp ią , jak mo 
gą szkodliwe jego narowy.

Tern większe g r o z i  n i e b e z p ie c z e ń ­

s tw o  w s z y s tk im  z a k ła d o m  k ą p i e ­
lo w y m  i le tn is k o m !  ż e  w ła d z e  c e n ­
t r a l n e  o d m ó w i ły  im  a p r o w iz a c j i ,
sk ierow ując, kuracjuszy  i letników  na 
jawnie prow adzony rozbfoj, nie Widziany 
przez władze, k tóre to lerują tak  k rzy ­
wdzące ogół zdzierstwo.

Zapytujem y p. generalnego delegata! 
Gałeckiego, Urząd K a lk i  z t l c u w ą  cżę 
rozporządzają jakim i środkam i, kćófeby 
rozbojowi panującem u w • R a l^ e  Fofc-' * 
żyły tam ę i zm usiłv starostę  Sądy i oił- 
nośne org«na walki z lichw ą do ścT^P- 
nia zbrodniarzy.

I  T Y G O & N IA

Paweł Cebula ma głos:
Ano, da* m: ież Pan Jezus doczkać cu 

dów, o jakich książki piszą, co się filo 
tofom nie śniło I Jakem przeczytał w ga 
żytach o nowem rozporządzeniu, »ogr? 
niczającem konsumcyję*, pana Ministra 
Aprowizacyji, włoBy mi dębem na łbie- 
otanęły, śmiertelny ziąb przeszedł skróć 
ciała i myślę: rely l koniec świata; Juści 
znaki na ziemi , ku temu są, a potem ino 
rzeczy ostateczne: Śmierć, Piekło i Potę 
pienie Wieczne 1 Lucyper na wozie ogni­
stym się nie objawił, ale .objawił się 
w Polsce Minister Głodu, Moru i Powol­
nej a Spodziewanej Śmierci!

Juści, rozporządzenie dzisia myśli ino
0 wygłodzeniu miejskich jenteligenlów i to 
kawalirów: urzędników, profesorów, sub- 
jektów, malarzy, omętrów -  wszyeko nie 
żeniatych. Ale co może wytrefić jutro? 
A nuże spodoba się Ministrowi Głoau
1 Powolnej Śmierci -zakazać jeść wsio 
okiem u narodowi?!

Straśnie luco mi się zrobiło tyćb miej­
skich biedaków, choć ta pewnikiem na- 
grzeszyli moc, skoro ich Pan Bóg skarał 
Lem rozporządzeniem — ale jakbym ta, 
kiejem wójtem był, takiego rozporządzę 
nia na największych zdybow i zbereźni 
ków w naszej gminie nie wydał I

Pan Minister nakazujb, eony w ka 
ciirn iach  w Krakowie sprzedawano' kawę 
ino od godziny 8  do 10 rano i od 7 do 
9 wieczór. Szklanki mleka w mleczarni 
Luczanowićkiej nie dostanie matka la dzie­
cka popołedniu, ćhoćby niewiedzieć jakie

było biedniuśkie (z czego i Aci Herod 
w piekle się uraduje). , . j.
- Ale bez tę kawę, co jej po godz. P€- 

rano nie będzie można dosttć w Krako­
wie, tom się okrutnie rozjankarzył! l ie f t r  
to razy, zaczem przsdam ćoiu ta do mlu- 
sta przywiózł, zejdzie do jedenbsłel i wtedy 
dopiero idę na setny garnek-kawy dó Ko- 
ziarskiej na Rynku Klepa-skiu. I ja tej 
kawy, że to po 1 0 -tej, zi meje pienią&a 
nie mam dostać?! A cóże to. psia krew, 
za konstytucyja i demokraeyja ? t v

Dalej czytam w ouem głodowe®! roz­
porządzeniu, co krakowskiemu ezłlkolri 
w trak tyje. ni nie wolno na objad zjeść lHf- " 
cej, jak dwie potrawy, a kawałek mięs. 1 

niema więcej ważyć, jak 150 gratnóWł 
A z cielęciny i prosiąt nie wclno nijakich 
potraw sporządzaćI A 'eóże ja, gospodarz',' 
co mam w oborze osiem krówskfch ogo­
nów, ,ak mi się wszyćkie krowy ocielą, 
zrobię z cielętami?! Dy czeniżę je ucha 
wam?! Przecie grontu i paszy fa meS nu. 
pan Minister nie stworzy A tak ich dCci-'' 
wie rzeźnikowi nie przedau, to za dobry' 
pieniądz weźmie Kerszel, abc Śroi i > y  ' 
smugi ują cielęta do Prus, coby p ru łók ir 
żarły naszą cielęcinę i brzuchy se paiły !!

Aże się roji w onem rozporządzenia 
od nie wolno!* >nie wolno!- i to pód 
karą miljona marek abo sześci miesięcy 
hareśtu! 1 sera też nie wolno wyrabiać 
z rańszego mleka, ino z wyjałowionego 
do k iz ty t Juści i pies takiej jałowizny 
nie zje 1 A przekąsek (po górżałeę) Vi’e 
wolno podawać ani na chleDie, anj na 
bułce i nie ma być w nich acf kiJłbasa, 
ani mięso! Pewnikiem partu Ministrowi 
smakują przekąski że słonego śledzi;, lik 
kawałku jałowego osra! ’ ’
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Nr 16. NOWINY ! v , v

A |Cf7t>y p< « v , coby w narzej wsi la 
kie ro^i^ór^d^enk obowiązywało, to cóie 
„ a  Joęęk na gzyokwasie położyć la chłopa, 
co pncyaaędi u* kieliifcek gorzałki? Dy 
jakby u u  dał samego śled.ia, ano jało­
wego, kjrardego sera, toby se ino biedy 
Lo^ytai, boby tal:i Śliwa abo Ciastoń, co 
są pierwsze we wsi breweryjanty, zdzielił 
Joska bei łeb i bez pysk i zrobiłby się 
z tego* w ftig okrutny > pogrom żydowski 
w naszej gminie i zjechałaby z Hameryki 
w te ufuy konwisyja kóli zbadania Josko- 
wego zirewia i zajrzenia mu do gęby, czy 
wszystkie ^zębY.ip- 1

Juże ta inszych przykazań tego mądrego 
prawa, nie tykam, a jest ich pono śtyr- 
•Iziećei, jak gazyiy pigzą, ino widzę, co 
nasze jninistry  nie ,mają ani krzty chłop 
akiego, to się znaczy rzetelnego jak się 
patrzy,., rozum u! Bo c ó ź b  to komu szko­
dzi, eo w Polsce człek se zje, co chce 
i kiela chce? C iże to szkodzi, by miej­
skie ludzia juści cl.udzioki od nas sub- 
stełmejszo, skrzepiły się na zdrowiu i nie 
wyglądały nikiej glisty abo ślimaki? I kto 
to i s kiem . pras em ma śmiałość n»ód
gmamJ wyzn-czai godziny, kiej ato ma 
co zjeoć, kieby w manażeryji, co od 12-ej 
do 1-ej, jest karmienie zwierząt?

To nieo* 4  godki, co takie prawo wyj­
dzie ino. na prefit naszym wrogom. Przyje 
dzie Nkmiec do Polski — nie dostanie 
objada, j*k się patrzy — bo nie wolno: 
nie dvstanie Kawy popołedniu — bo nie 
wolno,;, pie dodanie kawałka Kiełbasy na 
p rz e g ry z k ę  po gorzałce - - bo nie wolno 1 
I cirże toki potem lapisze w niemieckie! 
s «y taeŁ  ?! Juści w Polsce głód, nędza, 
wszyćko zakazane, ludzie z głodu padają 
jak muchy na ulicach! Za jadło i picie 
płaci s ię  miijou marek ś trafu , abo się 
idzie da pół roku du hareśtn ! W każdej 
traktyjerni w Polsce -na każdym stoliku 
jest k a r ta  z trupią główką i wydurkowa- 
nym tym okrutnym postrachem 1 A nade 
drzwiami L.ż«jej kawiarni abo traktyjerni 
wielgu-hnemi kulasami wymalowane stoją 
te słowa, eo to Kameduły, zawżdy nic 
nie mówiący, do siebie powtarzają. Jakosi 
to jest smyślr.ie po łacinie — czytałem 
kiejsi — ale s*> nijak przybaczyć nie 
mogę. Ate po polsku znaczy: pamiętaj — 
umrzesz 1

F Łden eo idzie x a  objąć vo se to 
musi przeczy lać, Nie dz.wota. eo potem 
ocnoiy dc jadła nieme nijakiej 1

Cbtop mrabter juśeioy takiego rozpo­
rządzenia nie wydał, boby poszedł do 
głowy po swój chłopski rozum, któren by 
mu rzeknął tak:

Jak masz co przykazać, to r.aprzódzi 
uwazuj, coby było brewiier wykonane 1 
Ale nakazu pana ministra Aprowizacyj* 
któże dopilnuje? Kto zabroni głodnemu 
ciarachowi, jak zje jeden chudy objad. 
iść do drugiej traktyjerni na drugi ? Po­
stawisz to kole każdego ziandara, coby od 
rana do nocy ś Kim chodził i dopilnował 
coby więcej nie zjadł r Adyć tanich zian 
darów trzaby w całej Polsce ze dwa mi- 
Ijony i kosztowaliby więcej, niżli cał; 
wojna z bolszewikami 1

To też chłop, jakby Ministrem Apro 
wizacyji ostał, toby pierwszy na Radzie 
Ministrów laki wniosek postawił, coby w te 
razy to Ministerstwo znieść, ? zaprowa­
dzić ) 1 ł, .terstwo Wolnego Handlu. Samby 
pierwszy był taginl Ministrem i‘ cała Pol- 
bka oddychnęłaby przecie pu> tych zaka­
zach, śtrafach, hareslacli, urzędach lichwy, 
co naród juże od siedmi roków gnieła 

wszyćkiego zabraniają! Wolny h a n d e l 
duchem zrobiłby konkurencyję, paskarzb* 
towaru nie chował, inoby go w te razy 
p rzejął beby towaru nasprowadzano moc 
i tak wszyćko pomału zrobiłoby się cora? 
tańsze, jak juże jest dzisia w Hamerycc 
i innych krajach I

Pana prezydenta WTitosa proszę, cob; 
w len moment kazał to 'ograniczając* 
konsumeyjo* rozporządzenie znieść, bu 

niego ino la Polski wstyd i śmiech 
ludzki t

A chłopy w Sejmie niechta nie żałnją gęby 
na Pana Ministra Głodu i Morut Niech 
juści jako najjaśniejsze suweryny, co od 
nich wszelakie prtwo idzie, nakażą tego 
pana Ministra wziąć na taki póst, jaki on 
a innych zrychlował Niech odkomenderują 

do niego morowego ziandara, coby mu 
uijak nie folgował, a stał nad nim jak 
djabeł nad duszą i dopilnował, kiela ma 
zjeść gruntów mięsa, kiela jałowego sera 

kiela wypić siwego, zbieranego mleka 
Widzitllbyśwa, jakby się pieknie chował 
na takiem jad le! 1

NOWINY
BIEŻĄCE.

K alla  o izbę dfienrtikarską.
Mija rok, jak wypracowano w Warsza­

wie projekt Izby  dziennikarskiej, która 
miała na celu ochronę zawodu i gudności 
Iziennikarza. Projekt przeszedł przez 
wszystkie syndykaty dziennikarskie i W  Z E -  
s a d z ie został przyjęty, po poczy­
nieniu pewnych poprarek  stylistycznych 
raczej, jak merytorycznych. Obecnie, jak 
donoszą pisma warszawskie projekt opra­
cowany w nowej redakcji ma być prze­
dłożony sejmowi do rozpatrzenia i za 
twierdzenia. Projekt ustawy hroniący go­
dności dziennikarza i dającej mu pewne 
p ra n a  i ochronę - spotkała s ię 'z  opo­
zycją czy.iuików narodowo-demokraty 
cznych. Rozpocznie się napewr.o kampa 
ni u przeciw ustawie w  cdopuszczajacej roz­
m aitych  szum ow in  do dziennikarstw u  

umożliwiającej egzystencję pracownika 
redakcyjnego oraz jego rodziny.

Jak się dowiadujemy w sprawie tej wy­
powiedzą się syndykaty dziennikarsku 
w całem państwie.

Kwaterunki wojskowe w hotelach.
Wojna się skończyła, a cywilna ludność 

nie może korzystać dotychczas z hoteli 
imieszkałyób przez wojskowość. Tylko 

holel fra ncusk i, Polonia i hotel pod  
Róża nie oddczuwają.eiężaru kwater, gdyż 
nad niemi czuwa opieka p. Ritte.manna 
prezesa związku hotelarzy i p. Lipińskiego 
sekretarza, a zarazem zarządcy Hotelu pod 
Różą. Moieby magistrat zbadał dokładnie 
tą sprawę. ____________

krakowianin iyrektorem piiiicjt 
w Poznaniu.

Jak się dowiadujemy, rader policji i kie­
rownik ekspozytury poiicjh na dworcu ko­
lejowym w Krakowie, p. Warczewski, zo-. 
stał mianowany dyrektorem  policji n Po­
zn a n iu .

NOWINKI.

Widokówki aktualne.
Marzec jeet chyba najrozkoszniejszym 

■ i. rtącom dla wezclkicn handlarzy wid 
kówek. Wszak iu zbierają się tu takie 
trzy kapitalne momenty wzajemnego za 
■ypywaaia się wi loczkami: św. Józef 
Prima Aprilis i 'ffwięta wielkanocne. > Niech 
żyje Józef* czyta się na wszystkich wi- 
tryaask i wystawach. wysadzane perełkami 
«zy malowane pięknemi barwy. Niezli­
czone są odmLmy widokówek świątecznych. 
Jajeczka rozłupane, z których wyłażą kur­
czątka lub małe dziuciad, zajączki i świnki, 
w miłosnych uściskach, palmy, girlandy 
baby, torty, 'k iełbasy i Bzynki, wszystko 
te  jest tematem ul ibionym przez niezna­
nych autorów ty eh mizernych obrazków.

Najbardziej jenak interesujące z punktu 
widzenia kronikarza są karty prima apri- 
lisowe. Pojawił; się one niedawno chyb; 
całemi ładunkami wagonowemi i terrory 
żują mnie na każdym kroku. Są one 
wprost przerażającym dowodem tego, coby 
się stało, gdyby zwyciężyła kultura pru 
ska Bije z nich brutalność i ohyda. Więc 
jest ua tych kartach megera, z pyskiem 
krokodyla, zamkniętym na olbrzymią kłód 
kę, obok niej pantofiarz w bardzo u- 
przyzwoitej pozie, którego walą przepin­
kami (nie po plecacbł dwie ohydne hub 
sztyle; dalej chuda wyciągająca długi 
koścUte ręcfc ‘ zrobipne z tektury Niemka 
obwieszona worami, po sto tysięcy, na in 
nej znowu karcie widzimy pijaka rozwa­
lonego pa ulicy pod latarnią którego lu­
dzkiej godności me szanuje przechodząc; 
pies.

Karty te są wymalowane niesłychanie 
jaskrawymi farbami /  pruskim chrypliwyn 
realizmem, który kłuje w oczy i > w y 
wraca kiszki* darujcie za realistyczne wy­
rażenie).

Wszystko to Paturalnie - n a d e  in  ger- 
wiWtejfi tej wylęgami najidiotyczniejszych

konceptów i najbardziej horendalnycn łaj­
dactw.

Naturalnie obrazki te mają ogromne po­
wodzenie. Onegdaj byłem jw.adh.°m, jak 
pewna pani kupowała przynajmniej trzy 
dzieści sztuk tej Ordynarnej trywłąluej ko 
szonerji. N«. ten widok zacząłem czuć 
;ednak mimo mego pogodnego optymizmu 
pewną odrazę do rodzaju ludzkiego.

Z nieć oli urzędniczej.

NADESŁANE.
R O B E R T  I  O S E L T . EHa m iłośn ików  artys­

tyczne, gry sk 'zy p k o w ej n ieobo ję tna  będzie 
w iadom ość, i i  p. R obert Posell znakom ity  skrzy­
pek polsń*, n iegdyś pr. f tso r  najw yższego  kursu 
gry skrzvpkow ej w paryskie** k o n se rw ato iju m  
a przed w ojną p rof, koas, lwowskiego, za 
m iio ^ a iy  obecnie w Z akopanem , idąc  za  gło­
sem  licznych w K rakow ie w ielbicieli sw ego 
ta len tu"i uczni krakow skich p rzy jeżdżać oędzie 
co tydzień do K rakow a i udziela-1 będzie lekcyj 
wyżazej gry skrzypkow ej. Bliższych szczegółów  
dotyczących pracy p. Poselta, udziela księgarnia 
Kriedleina.

Kawę p; Inną codziennie świeżą.
C acao  h o le n d e rs k ie ,  w y sy ła  d la  K ółek 

Rolniczych i sklepów .
J .  D z i d e k ,  K rak ó w . D ługa 27.

GAZA, WATA, OPASKI
N A D E S Z Ł Y

STANISŁAW BARAN
SP. z  o .  o .  M

KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 6.

Czernidło ao butów, pastę do 
obuwia czarną, ió łtą  i białą, 

warelinę da skór
P 0 1 J 5 C A  46

FABRYKA MYDŁA
SMARÓW I ARTYMUŁCHi CHEMICZNYCH

„KOTWIC
w k»k« rt , ul. I .ibwww ihgn 41.

Korespondent tarnowski pisze nam : 
Polityczne stronnictwa w państwie tak­

są pochłonięte walką, że interes państwa 
schodzi na drugi plan. A przecież od ży 
wolności i sprawności urzędów zawisły 
jest los państwa w wielkim stopniu. Czy 
rząd robi co, by osięgnąć zamierzony cel? 
Wystarczy zaznaczyć, że od czerwca z. r. 
tu w metropolji samego premiera urzę­
d n icy  i służba  n ie  dostali a m  depu- 
fatóir, a n i ojjaht, a n i odzieży. Dobrze 
chociaż, że miasto z największym wysił 
kiem o drzewo opałowe się wystarało, ina 
czej w mieście byłoby źle, może hąidzo 
źle 1 Co znaczą te ostatnie m nożniki 
w stosunku do panującej drożyzny.

ścił się oszustwa na szkodę Towaizystira. 
Ubezpieczeń robotników od wypjidkiw, 
w Krakowie. Jak się okazało poucza* śle- : 
dztwa, Hołuj, który jako budowniezy miał
w>płaty robotnicze, przedkładał 
fąłszywe Zgłoszetlidrobolwików, bsiątt i
i listy robotnicze, w len sposób otrzymu­
jąc z kasy pieniądze.

■Szkodę narazi© ustalono naL 20.000 rnp. 
Dalsze dochodzenia w toku.

( M W  wozu kołąjuffsyo p o te s M .
Siersza wodna, w marcu.

I osterunkowi zarządu stacyjnego na ao- 
lei w Sierszy wodnej doniesiono, że pod­
czas jazdy pociągiem na przestrzeni Trze- 
binia-Siersza wodna skradziono z zamknię­
te gc wozu instrument mierniczy „Te.idor-4 
wartości 150.000 mp. Złodziej wyjechaw­
szy pociągiem z Sierszy podczas jazdy do­
stał sio na dach wozu zabezpieczonego zam­
kiem. Następnie odbił on zamek i opie­
rając się na stopniach wozu odsunął cięż­
kie drzwi wagonu. W ten sposób otwo­
rzywszy wóz dostał się do środka, skąd 
wziął wspomniany instrument mierniczy 
zapakowany w małej paczce drewnianej, 

będący własnością kopalni „W anda'1 
w S i rszy wodnej Następnie złodziej w r- 
s!cc*ezvwNZy z pociągu będącego w peł- 
uym mchu zbiegł w niewiadomym kierunku. -

iljęcie niebeziiiecznegfl ztolzieja.
Wiśnicz, w marcu.

Przed kilku dniami jacyś nieznani sprawcy 
włamali sie do mieszkania gospodarza ' 
Jana Bajdy z Kurowa (pow. Wiśnicz-

śkraali większą ilość bielizny. Złodzi* je 
następnie ni< zadowoliwszy się łupem, 
rozbili kłódkę o t drzwi w stajni, z której 
wyprowadzili kompletny wóz gospodarski 
wyrządzając w ten sposób szkodę okzrk 
228.000 mp. W tymsamym czasie z n:«- 
zamkniętej stajni gospodarza Luowika Tro­
jana skiadiotuiio konia e łom pletną  uprzężą 
łącznej Wartości około łOG.OOG mp. Na­
tychmiast zarządzony rwchogzenia, w cza­
sie których zapomocą śladu od wozu i ko­
pyt końskich odnaleziono konia, wóz, 
uprząż i 30 sztuk  ubrań  u nicjakieg* 
P ijtra  Lacha z Pogwizdowa i Jana J li-  
ślanki z Bochni. Maślankę zdołano are­
sztować. W czasie śledztwa przeczył on 
jakoby brał jakikolwiek udział w popeł­
nionych kradzieżach. Lach zdołał zbiec. 
Widziano go jednak na targu w BociAf 
w chwili, j|dy z jakimś nieznanym m ę i- \  
czyzną sprzedawał skradzione rzeezy i zbo- 
le. Policja prowadzi w tej spawie dalsze 
dochodzenia.

Czy żyjemy w XX w.?
Rada szkolna powiatowa w Myślenicac i 

donosi nam:
W Nr. 1. pojawił się artykuł p. 2 

>Czy żyjemy w XX wieku*. W artykule 
tym podano, że gmina Grzechyi.ia uchwa­
liła zamknąć szkołę i dzieci do szkoły nie 
posyłać.

Po zbadaniu księgi uchwał Rady gmin­
nej okazało się, że sprawa przedstawia 
?ię zupełnie inaczej. Gmina Grzechynia ni. 
powzięła żadnej uchwały dotyczącej zam 
knięcia szkoły, lecz postauowiia wynająć 
dwie sale naukowe w innych budynkach, 
ponieważ obecny kndynek szkolny jest 
tak zniszczony, że nie nadaje się na cele 
szkolne.

Przewodniczący: (podpis nie czytelny).

Aresztewanie zręcznego oszusta
K ra k ó w , w narcu.

Policja aresztowała niejakiego'Jana Ho- 
łnja pochodzącego z Górnej wsi fpow. 
Myślenice, Ftór, jako budowniczy dopu-

L sali koncertowej.
{Ślinitłski jako dyrygent, Kimes Ltttzano.)

Ostatni poranek symfoniczny, na k ti- , 
rego program złożyły się V symlonja Beot-, 
hoveua i poetyczna Czajk iwskiego, pod. 
batutą Józefa Śliwińskiego, był niejako re­
habilitacją orkiestry Zw.ązkn muzyków. 
Po raz pierwszy kantylena poszczególnych 
instrumentów, lub grup instrumentalnych 
odbiiała się wyraziście na tle reszty z&~, 
społu, każdo crescendo i decrescendo było 
rozłożone z matematyczną precyzją. Jednera 
słowem okazału się, że orkiestra związ­
kowi po o kierunkiem 'utynowanego i k i -  
turalnegc dyrygenta może już dzisia_ z n i ­
żem powodzeniem pozwolić sobie nn\ wy­
konywanie utworów technicznie i stylisty­
cznie trudnych.

Śliwiński ma swoj indywidualny pn.tii 
wytwornego muzyka dyrygenta. Można r ia 
zgadzać się z nim nieraz co do temr>a, 
lub pewnych dowolności dynamicznych, 
lecz uznać się w nim musi naturę rr^- 
telnie muzyczną i dyrygenta, który czuje- 
orkiestrę i umie przez nią swą myśl n .i-  
zyczną wypowiedzieć. Czy do nmi.-jętr. s- 
ści tej doszedł wyłącznie przez ruU«% 
kapelmistrzowską, czy też częściowo dzię-r 
ki o słuchaniu, kulturze muzycznej i a ?- 
świadc-zeniu pianisty - wirtuoza, jest la 
w gruncie rzeczy obojętne.

Młodą wiolinistka p Nives Luzzatto :«n 
w g n e  swojej dużo kobiecego wdzięku.. 
Ton jej niezbyt wielki, lecz niezwykle e -- 
pły i ujmaiącr. technika palcowa w y-;- 
wnana i ozypa flaiolety i wyaosie

I
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pewnie osad?6»e, powodzenie smyczka po­
prawne stanowią przy btzsprzecrnej mu­
zyka! sosci dodatni* eęchy jej giy; dla­
tego też bąrdzb milutko wypadły w jej 
i i t -p re ta c j i  diabiazgi z repsriuaiu Krei- 
slsia  i B am estra Brak natomiast p; Luz 
zatta siły w dynami ta  i zdecydowani go

wyraju w ajęcm większy*! * kompozycji, 
vVidnia<u to już z samego za«bwięftia pro­
gramu, "ęr którym jbiW było utworów i  wiei- 
kietfo raiidriuniiu skżiypcowfego.' v

Akompaniowała dyskretnie matka wio- 
linistki, p. Ida Luzzatie.

Ir.

Odbudowa gospodarcza.
K r a k ó w  22 lutego, lim lepiej zdołam y skupie nasze w łasne  

(4) Z obn. neg j stanu rosnącej wciąż[~«so?>i/ i im  z w iększym  pożytkiem  skie
r  u je m y  ie k u  celom w ytw órczym , tern 
chętniej szukać  będą kap iia ły  obct u  nas  
lokaty

Pojedyncze p rzed sięb io rs tra  handlowe 
przem ysłow e tv penm ych tylko w y  

padkach  mogą sprostać temu zadaniu n; 
w łasną rękę Najczęściej zaś w ypada in 
szukać kapitałów  w instytucjach banko­
wych, Które g rają  rolę specjalnych na­
rządów spcłecznycn, skupiających nad­
m iar gotówki, gromadzonej przez jednost­
ki i mPgących ją skierow ać k» celom 
wytwórczym 

W  tem miejscu zauw ażyć należy, że 
banki, jeśli chcą przystosow ać się do 
nowych zagadnień gospodarczych Polski, 
nie mogą poprzestaw ać na  przy jm o w a ­
niu  krótko term inow ych wkładów, lecz 
m uszą ciągle zw iększać swe kapitały 
akcyjne. W szak przem ysł potrzebuje kre 
dytu dw ojakiego: krótkoterm inow ego na 
potrzeby bieżące i długoterm.nowego 
inwestycyjnego. Banki zaś, obowiązane 
w ypłacać pow ierzane im przez klijentelę 
sumy odrazu lub w krótkim  terminie, 
nie rhogą takich funduszów lokować 
w inw estycjach fabrycznych, Względnie 
w akcjach przem ysłow ych tgdy pom a­
cają przedsiębiorstw om  do powiększania 
kapitałów  akcyjnych lub  do p rztjścia  na 
formę spółek akcyjnych), m usiałyby bo­
wiem w wielu razach  szybkę pozbywać- 
się aKcyj, nie Lacząć na to, w jakie rę­
ce je  oddają.

To też jesteśm y św iadkam i ciągłego 
wzrostu kapitałów  akcyjnych i rezerw o­
wych naszych większych banków. U sta­
liła , się nawet pew na pod tym  wzlędem 
zasada zdrowego s to sunku  własnych- ka­
pitałów  banków' do kapita łów  im  pow ie­
rzonych. Im  więęej -do danego banku 
napływ a wkładów, tem  intensywniej bank 
taki dbać musi o powiększenia kapitałów' 
własnych. P rzyszła  hislorja rozwoju gos­
podarczego Polski wykaże, jak  wielką

jęst zasfifga polskich instytucyj finanso­
wych nad rozwojem polskiego przem ysłu.

Nasz9 banki m ałopolskie sa  w bej 
mierze bardzo czynne i niejednokrotnie 
podnosiliśmy w naSzenr piśmie ich zasłu ­
gi. Ij w ażam y jednak za stosow ne uvvy- 
datnić i p racę banków  w innych naszycli 
lzielnicach. Bank? b. K rólestw a Kongreso­
wego odznaczają się naelka ruchliwością  
i inicjatyw ą; banki wielkopolskie pracują 
nietylko nad uprzemysłowieniem swej 
dzieir.icy, lecz m ają duże zasługi pod

ircży zp y  i katastrofalnego spadku w a­
la ły  polskiej wyprow adzić nas może 
ty l i#  uprzemysłowienie kraju. Przy
t# »  pod uprzem ysłow ieniem  rozumieć 
Jtalcży tw orzenie i podtrzym ywanie za­
rów no w ieliiego, jali, średniego i drobne- 
f ) przem ysłu, a także i produkcji rze 
wiie Iniczej. W szystkie bowiem formy 
produkcji przemysłowej i rzemieślniczej 

po llnji zdrowego rozwoju, przy 
•r.y ią się do zmniejszenia im portu z za­
granicy, co zarówno osłabi drożyznę, jak 
wzm ocni nasz bilans handlowy i p łu t- 
m C Z T .

W  produkcji fabrycznej dążyć należy 
i o  tw orzenia coraz większych zakładów 
przem ysłow ych, gdyż im większe przed­
siębiorstw o, tem niższe są koszty ogólne 
W obec złego stanu  n tsze j w aluty  na­
leży wyposażyć ogniska przemysłu 
w  coraz większe kapitały. Należy 
lak że  nie dopuszczać, aby w ątły  po wojnie 
p rzem y sł polski nie u g in a ł się pod  ja rz  
m e n giełdowej spekulacji akcjam i, aby 
Akcje przem ysłow e nie staw ały się łu ­
pem  żywiołów, państ wowości polskiej 
■ ifprzyjaznych

P otrzeba więc dla naszego przem ysłu 
io b n fc ft organizatorów , dzielnych sił fa­
chow ych i wielkich kapitałów  —  tych 
•s la tn ich  i dla natyi hm .astow yeh inwe 
B lT ji i dla rezerwy na w szelką ew en­
tualność  w przyszłoś i.

P ;envsze dwa lata samodzielnego na­
szego życia gospodar; zego dobitnie wy­
k azały , źe zasób sił społecznych w Polsce 
w ystarcza na prurzeby organizacji i że 
s il  fachowych takż nam nie brakuje Idzie 
ty lko  o skup ien ie  dostatecznej Pości ka ­
p ita łów . W iele się mówi i pisze o ko 
wieczności dopływu Kapitałów zagra-: 
liicznych.

I jest. w tem  wiele słuszności. Nie 
znaczy to jednak, abyśm y mogli lekce­
w aży kapitały krajowe, przeciw nie —

irzględem w yku p yw a n ia  różnych p rz tti-  
śiębiorstn' handlow ych i przem yełotvych  
z  rąk  nietmccKieh < polszcząc tym  spo­
sobom p .a s ta ią  piastow ska dzielnicę, 
Największy aas z baonów  wielkopolskie]., 
a  zarazem  największy b :k w Polsce, Bank 
Związku Spółek Zarobkow ych w Pozna­
niu, s ta ł się łącznikiem  dzielnic Polski, 
zakładając swe oddziały we w szystkich 
dzielnicach naszego państw a, a  w o s ta t­
nich czasach i zagranicą.

Dyr. Krzyżanowski wioeministrem skarbu .
Warszawa, vr m arcu. I wołany na stanow isko w icem inistrm  

Jak  się wasz korespondent dowiaduje J.sbt.rói(, dyrektor m iejskiej Izb y  obra­
caj w najbliższych dniach ma być po-\chunkowej w Krakowierp . K rzyżanow ski.

Baczność, spekulanci już jadą!
Wyprawa po górnośląskie złote runo!

Kraków, w m arcu.
W  swoim czasie donieśliśmy, że lud­

ność pograniczna żydowska, doskonale 
poinformowana o stosunkach na Uórnym 
Śląsku, zaczęła się tym  cennym klejno­
tem silnie interesow ać, z czego wnosi­
liśmy o polepszeniu się szans naszych 
na terenie plebiscytowym  

Jak  się okazuje obecnie rozm aitych 
spekulantów wszystKich wyznań ogar­
nęła szalona gorączka, w przewi­
dywaniu, że Gói u /  Ś lijS k  przypad­
nie Polsce. Ta gorączka nie m a nic

wspólnego ze spotęgowanem  'uczucie* 
patryotycznem , ale jest ona spowodo­
w ana nadzieją zrobienia ła tw ych  in te­
resów z powodu wysprzedaży się tych 
Niemców, którzy będą chcieli ppwróeió 
do »V aterlandux.

Po objęciu Pom orza obserw ow aliśm y 
najazd spekulantów  do rego »raju ży­
wnościowego*, którzy drogą kombinacji 
paskarskich handlowali musowo do- 
mt mi, hotelami, restauracjami i . t  p. 
Ooy obecnie nie pow tórzyły się hi9iorjo 
ooinorskie.

Włamanie di urzędu pfunejo w L ip rM ,
Bandyci skradli 365.000 mp. — W pościgu jeden z nich został 

zabity, jeden ciężko raniony.

8iała, w m arcu 
Przed kilku dniami, jak już pokrótce 

doniosły pistna codzienne, w łam ało się 
trzech bandytów  do urzędu gminnego 
w Lipnikach (pow. Biała). Bandyci do 
siaw szy się do lokalu urzędu zapomogą 
pecjaJpych narzędzi rozbili kasę ognio 

trw ałą , z której skradli r,0.00U mp. 
1(5 koron czeskich o rrz  papiery w arto 
ściowe na 300.000 mp. W yszedłszy z bu­
dynku, poczęli uciekać. Szczęśliwie obok 
budynku s ta ł posterunkowy policyjny*

który spostrzegłszy wychodzących ban­
dytów, zaalarm ow ał inne posterunki, 
a  następnie rzuci* się za uciekającym , 
bandytam i w pogoń. W ted j L and jc i 
chcąc pow strzym ać pościg w łdoDylP 
browning, i poczęli strzelać do policja* 
tów, na szczęście bez skutku W yw ią­
zała  się gw ałtow na w ym ia n a  streałłrm . 
Bandyci zatrzym ali się i utworr^U; Joi-- 
m alny front bojowy W alka  trw a ła .d c iii  
długo. W krótce jednak strzały  po stru­
nie DtuiOytuw ucichły. J&L siy VoJs*eałf

Z zapisków sprawozdawcy.
W tygodniu iirzadświątecinym,

Pod miłem wrażeniem zbliżającej się 
wiosny nadchodzą święta, na których jed 
■ak wspomnienie zapewne na Lobie, mity 
czytelniku, skóra cierpnie. Bo i ja zawsze 
■ zdaję tego samego wrażenia. Wugólt 
święta są tym momentem w ciągu roku. 
w  którym wbrew najkardynalniejszym za- 
kidoia  psychologicznym łączą się wcale 
zgoć.nie uczucia prż? lemne i nieprzyjemne.

Tradycyjnić i w tym roku przekonałem 
się o tem na kilkanaście dni przed świę 
tami. Jp6t to odległość mniej lub więcej 
•ta i- ókreiluha.

Jc-szcze w zeszłym tygodniu uderzyła 
s i ę  szczególna uprzejmość mojej żony 
któia w poniedziałók etałk się wprosi nad 
zwyczaju:1 Po miesiącach mniej lub wię 
cej emocj nująeych przykrości i sprze­
czek takich kilka dni-ćofa człowieka w dr 
%. e. mój Bożć, jak dawno minione czasy, 
•  których wspomina się, jakby opowiada­
jąc sobie ba,kę ze zbiorn Andersena.

Przed kllau dniam i, kiedy wróciłem 
x  biura, żoba otworzyła thi drzwi i przy- 
wit, ła się ż  takim wylewem czułości, j ik 
by ir co najmniej Wracał z bieguna półno 
•ftego. Napiawdę byłem rozrzewniony. 
Prawda, ile wspaniałych uczuć człowiek 
w takiej oliwili przeżywa.

Stela poczęła stę żywo krzątać koło 
•bir da i cóż to był za rozkoszny widok. 
Nie zważałem już na t». że zupa była 
p. zesoloha, a pieczeń twarda, że moź.iaby 
wią tnury przebijać jadłem wszystko, 
bo byłem w tej chwili zdolny zjeść i ka 
wał k stołka, pół funta stola, cokolwiek. 
W szystko mi smakowało. Upajałem się

po prostu widokiem żony, ustawicznie 
krzątsjącej się, aby mi niczego nie braico 
wało. Pytała się, czy mi objad smakuje, 
skarżyła się, że mięso wprawdzie dał jej 
rzeźnik niekoniecznie ładne, ale ona je 
tak przyrządziła, że jest doskonałe. Oczy- 
suście! z całą stanowczością oświadczyłem,
*e pieczeń jesi doskonała i krucha nad 
zwyczajnie. Jeduem słowem oUuzala mię 
atmosiera niebiańska.

—-̂ " a z iu  —  zawołała Sleia Ryna —
Oocałuj tatusia. Wraca z biura zmęczony.
No, prędko poćałoj.

Ta Stefa jest wprost nieoceniona. Mam 
wrażenie, że Kazek na chwilę zawahał się, 
lądząćj że mamusia żartuje, aie słysząc 
energiczne jej zachęty, rzucił zabawki 
i Usiadł mi na kc lunach i począł serde 
eznie całować w usta. Byłem wszystkiem 
ąch wy eony.

Co za boska jest atmosfera ciepła rc 
dzinnego. I^ałówięk napiawdę nie wie, że 
noże on? mieć w sobie tyle czaru. Wo- 

t,róle ludzie niejednokrotnie mając szczęście 
płynące obok nich szeroką falą, nie wie­
dzą nic o tera. Przypominają nu się mi- 
nowolnie niezmiernie prawdziwe słowa 
Asnyka:

S ied li w róbel na dacku 
! ludziom  się dii* uje,
Ze n a jm ęd rszy  l nieb nie wie,
Gdzie się szczęście znajdu je .

Są one może jedną z największych 
prawd. Człowiek rzeczywiście sam sobit 
Ourzy słoneczne momenty w życiu, wy­
warzając sztuczny ^okc*st przykrych chwil 

kttfre w miarę swoich sił mogę nifetylhc 
Odebrać apetyt po obiedzie, aie nawet 
wogóle obrzydzić pobyt w domu. Ludzi
ego rodzaju znajdzie łię  bardzo wielu .
w kajianuacb , w gośeiaoh, siedzących w szelkuni S^odl&cfii p!*ze^w«{ił tdfily zapro

embardziej do growy, że czując rozkosz 
ciepła rodzinaego, równocześnie zawsze 
mam to niemiłe wrażenie, ja sam je 
stem przyczyi^ł wszelkich mniej Ub wię 
cej gorących temperatur które ostudzają 
aajczęściej zapał i ochotę co pracy.

Kazek nagie uśmiechnął się, Złoty dzie­
ciak zawsze w tan sposób uśmiecha się, 
ilekroć chce mi sprawić jakąś przyjemność 
Dziecko w takiej chwili ma zawsze »pecy' 
liczny wyiaz twarzy. Wiciać w niem wtedy 
ciekawe rysy, którt malują z całą p l^^d t 
uczucia, które w niem wtedy po?^TOją 
Kazek jest wprawdzie urwisz, ale..*, pod 
to dałoby się dużo dobrych i kochanych 
słów podciągnąć.

—  Tatusia — odzywa się Kazek.
— Co, dziecino ?
— Tatusia! Na Flcrjańskiej j&st oc wy 

stawie tacie śliczne wojsko. Jakie śliczni 
wojsko, żebyś tatuś wiedział. Tatusiu, duj 
ini sto marek na to śliczne wojsko. To n; 
święta. Tatuś dr, ja wiem, bo tatuś jest 
ładuy, n?a ładne wąsy, tatuś w ł c ł  r. biuia, 
catuś jest zmęczony i mama każe tatusi? 
pocałować i ta tuś, ćą sto marek na tc 
-liczne wojrko-, które jest na wystawie, na 
ilicy Floriańskiej.' :

Zdrętwiałem, jakiś ostry błysk przeszedł 
mi do mózgu, coś się ni-jjaczeje: a może 
i Stefa...

— Kazik, nie męcz tatusia — odzywa 
się Stefa, złota kobieta, ile zechce, aby 
jej Coś kupić Z wystawy. — fdż, baw się 
tatuś niema pieniędzy

Co za złote, ta Stefa. Kzeczy wiście w tyu 
miesiąca uit łn r» i -pięl»ifdży 1 ze szczegół 
nem uczwciatftweprzyjemności o nieb słyszę 

Stefa ,waię& z* rękę Knz:ta , uniłującego
ll 11 i JikmL. JA '■ Uw»niH mż V. i

prsy stolikach. Przychocbą mi ta myśli

koju, następnie zaś powróciła : powrcmai
— Nieznośny ten Kazik. Ale io o»e- 

-;ko, me rozumie ciężl icb czasów. A wiesz, 
?hleb znowu podrożał. Nie war(« jednak 
o tem myśleć. APładyś położy się spać.

— Owszem, Ste.ek.
— No, idź, mój drogi.
Zostałem sam, Siarając sobie oopowie- 

dziee ns pytanie, czy istotnie ‘ ni S warU 
myśleć o tem, że cbleb podrożał ‘i w og łlt 
o tein, że drożyzna staje t.ę  coraz więk­
szą. ttTkrótce jednak zasnąłem i Łn»uizi- 
łem się dopiero po godzinie, n.e phnfięta- 
jąc już wcale o tem, że Kazek wiazia* 
śliczne wojsko, ćn leD  podrożą* if i

Stefa podała mi kawę, potem ’zaś usia­
dła p-ży mnie i z takiem przywiązanie* 
patizyła mi w oczy, że naprawdę 
dziłeni się najmocniej w przekonaniu, x  
kobi ita jest stokroć lepszą'od mężczyzny 
Ma ona przylem w sobie coś tak dóbregt 
?.e gdyby w takich <?zczDgólnib to<?!«ie»- 
tuch kazała zeskoczyć z dziesiątego pię­
tra, /najchętniej przystałoby się na to. Kił-- 
prvsy kobiet to ty ’ko chwilowe podraźdieaia 
nerwów, zresztą nikt nie jest beż błędów.

S u ta  usiadła koło mnie i objęła n>ię 
za szyję.

— .Święta, Władyś, pamiętasz o t e * ?
Zatrzymałem liliżankę z ■ k a w ą w  poło>-

wie drogi do ust, a potem powoli poło­
żyłem na stole. Bziwftie, ja t ta kaWu jest 
niedobra, a z początku wcale oh smako­
wała.

— Prawda, że święta —  odpowiedzia­
łem szybko — trzeba bedzie kupie kart*  
z życzeniami i rozpisać Alo do' kogi j  i-, 
śać? Powiedz, Stefuś. —  Miaiea 'tJMłrlĄ 
ocnotg bardzo wiele" uiówit • ^oTćietfZ, 
lo kogo pisać Nf zes/rym roku..

To ju t ty się tem żajniiesir ćaiko-
‘e i  w d y sn M  ' l  j o  potem do po- wicie. Wiesz, zaprosiłam j'r śWSę.i

i-Jt
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| j j i u  f  iaLicm-c _-foyta harcu Z drzałka: t r z i r .  z nici)
nisław  Sadowski został zabity. O bokjE rańciaek  Paw łow ski korzystając z nocy 
niego leżał ciężko raniony drugi «an-jzbkfeł. W spólników  ich ujęto później.

Hamerling wyjeżdża z PolsKi.
Jak  się u am erykańskich kół hnm a- 

nilai-ayeh działających na naszym grun­
cie dowiadujem y p. Ham erling me m iał 
nic wspólnego z działalnością Czerwo­
nego Krzyża i instytucji am erykańskich 
u nas pracujących. Jaką drcrgą na- 
oywał ruchomości i materjały oo 
zl i l .  w i d y w a n y m  amerykańskim 
Czerwonym Krzyżu niewiaaomo.

Tych wyjaśnień udzielió może centralna 
nrganizacja Czerwonego K izyża w W ar­
szawie. Faktem jest, źe wiele aity  
kulon przestanych dla ludności, 
znaiazio się w pasku.

Dowiadujem y się, i e  Pamerking 
likwiduje swe interesa i wyjeżdża 
z Polski,

Napad bandycki.
Banayci znoili córkę napadniętego, zrabowali 50.000 mp.

Preltidjum wyborów do Sejtr.n.
Korespondent nas? donosi ł  hórnow a: 
Po oLchodzie plebiscytow ym , który 

się tu odbył p i  b. m., m iało się odbyć 
rom aazem e polityczne Lewicy P. s  L. 

Aie z wm y aranżerów  saię. obsadziła 
Praw ica P. S-. L., tak , że Lewica w mniej 
; w ści by ła  na sali. Mimo to zebranie 
miaro się rozpocząć, s wtedy Praw ica 
wszczęło hałasy  i zaczęła tyypterac z  sali

sw ych prstCntjmh&w. W tenczas ro;$(U  
ćzęła się stra szn a  bójka. Chłopi przy­
nieśli z soba pałki, aby niemi przeciw ­
ników »przekonyw ać*, w ystarczy zaz­
naczyć, że zaw ezw ane pogotowie w oj• 
skow e, celem uspokojenia większe®* 
uzbrojonej.

Tak zaczynają sie przygotow yw ać d* 
przyszłych w yborów sejm ow ych!!

Z Kronihi włamań i Kradzieży.
(Od korespondei.ta »N<wcin Powszechny ćk<.)

P ilz n o ^  w  m aren.
Przed kilku dniam i późną nocą, dr.-gą 

Bnędzy urzostK iem  a Zawadka (pow 
Pilznoj jećhał mniej więcej około 1 go 
dżiny wozem Mekasehe Schluger z córką 
C bai.ą do domu. Noc była  ciemna nie­
bo zasłane chm uram i. Nagle zbliżył się 
do prowadzącego wóz Schl&gera dwóch 
uzbrojonych w browningi bandytów  i ka­
zali mu zatrzymać wóz, trzeci za* 
rhwyrit konie za uzdę. Następnie 
bar.dyci grożąc brow ningam i żądali od 
Schl&ngera pieniędzy. W idząc to  córka

napadniętego poczęła k m  r-zeć o pomoc. 
Wtedy jeden z bandytów dął do 
niej stizał, kładąc ją  trupeui na 
miejscu. N astępnie zaś rzucili się na 
Schlagera i śm iertelnie' go pobili. Po- 
ezem przeszukali wóz, a r.ie znalazłszy 
w nim  żadnych rzeczy, przeprowadzili 
rewizję beepraytom nego Sełnangera i zra- 
oowawszy mu 50.000 mp. zbiegli 
w niewiadomym kierunku. Z arzą­
dzone za  bandytam i dochodzenia do­
tychczas nie dały żadnego wyniku.

W nocy z 7 na t? bin. jakiś nieznany 
sprawca włamał się La strych aomu Ka­
rola Bartha zamieszkałego w łjozach (po 
wiat Biała) i skradł większą ilość bielizny 
oraz. garderobę łącznej w artości około 
1?6 000 mp. Sprawcę mimo poszukiwał | 
dotychczas nie w ykryto..

Również w nocy włamano się do mie 
szkania Mendla Bergera zamieszkałego na 
Dubasiu w Kolbuszowej i skradziono zna 
czną ilość ubrań, bielizny, obuwia oraz 
fu tra  nariośc i p , zeszło 300.000 m p. 
Sprawca zbiegł.

Nę szkgdę Wojciecna Douiji zamiesz­
kałego w Komorowie (pow. Biała) skra­
dziono przed ki'.ku duiami złoty zegarek 
wartości 10C.OU0 mp. oraz gotówkę 200  
tysięcy ,.\p . i 150 marek pruatc.cn Za­
rządzono natychmiast dochodzenia, które 
dały pomyślne wyniki. Jako sprawcę are 
sztowano niejakiego Kazimierza Niemna 
którego oddano prokuratorji Białej.

W nocy z dnia 6 na 7 bm. około go

Aresztowanie fałszerza kasowego.
U n ę d n iK  fałszował kwfry kasowe. — Szkoda wynosi 100.000 mp.

Rzeszów, w m arcu.
T W  ostatn ich  dniach zauw ażono w To- 
W arzTitw ierolniczem  »Gospodarz* wRze- 
ae& im i podczas szkontrum  kasowego, 
'więhazą ilość kw ilów  na odebrane pie- 
TITĄhzt, w fsrato ionl przez urzędnika te­
goż T ow arzystw a F ranciszka Aksam ita. 
K w ity te dla pew nych m ałych niefor­
m alności wzbucLiły podejrzenie, że są 
fałszywe! Rozpoczęte dochodzenia, a ró 
WDOCześnie przeprow adzono w "mieszka­
niu Aksamita rewizję, śledztw o okazało, 
że kwity są rzeczywiście fałszzwe.

Oto A ksarou który zajm  iw ał się odbio 
rem od dostaw ców  zboża., za które na­
si ępnie, wystaw iw szy pokw itow anie za 
legalizowane przez dostaw cę, w ypłacał 
pieniądze otrzym ane z kasy za wspom - 
nianem  pokw itow aniem . Od pewnego 
czasu począł on w ystaw iać kw ity na 
-ńngowane nazw izka, na k tóre  otrzy­
mane . pieniądze zatrzym yw ał dla siebie

W ten sposób S K rcd ł on około 
100.000 mp. Zręcznego oszusta are ­
sztowano.

Lalsze dochodzenia w tozu.

dżiny 12 włamano się do mieszkania Zoiji 
Cimuizanki w Nowym Sączu i skradziu** 
wielką ilość bielizny wartości przeszł* 
12C.000 mp. Jako sprawczynię tej tra- 
łz itży  organa policji państwowej areszto­
wały niejaką Katarzynę Wilczyńską.

Przed kilku dniami włamano się do mie­
szkania Janiny Reklewskiej w Rc_ 
(powiat Nowy Sącz) i skradziono ubrania, 
bieliznę, dywai.y oraz inne rzeczy war- 
.ości około 100.000 mp. Sprawcy ni* 
ujęto.

Wczoraj włamano się do mi^zkania. 
Anny Molec w Rzeszowie i skradziono 
bieliznę, garderobę, 50 dolarow, oraz 290 
mp. W gotówce, wyrządzając w ten spo­
sób szkodę około 60.000 mp.

Jacyś nieznani sprawcy włamali się 
przed kilku dniami do lokalu kółka rol­
niczego w Dąbrowej (pow. Rzeszów) i skra­
dli kilkanaście sztuk płótna i koszul* 
wartość* 70.000 mp. oraz innego towar* 
na 7.000 mp.

Występy Adwentowicza
w Teatrze im. Słowackiego.

„Taniec ś m u r c i11 S ir  hi 01, er ja .  
Eeznadziejnie ponury dramat dwojga sku­

tych wezłęm małżeńskiui łudzi, którzy 
właściwie niewiadomo dlaczego D ołączyli 
się ze sobą i dlaczego się nawzajem tor­
turują przez 26 lat, żeby wskutek nagłego, 
a również niu-zem nie wytłumaczonego ka­
taklizmu dachowego pogodzić się ze sobą 
i rozpocząć nowe zycię, wstrząsa nas dzi­
siaj tylko grozą  nastroju, wyolbrzymiałego 
w poibsenowskiej manierze. Idea dramatu 
nie wz-usza nas, właściwego problemu 
doszukać się nie ; możemy. Motyw, prze- 
wodn: wszystkich niemal dramatów Strind- 
berga, którym jest demonizm kobiecy, wy­
sysający siłę żywotny z  nężcajany . ni<

występuje tutaj w całej plastyce, gafr 
natrafia na przeciwstawiony mu równi* 
przewrotny męski charakter. Pośród dra­
matów ; striiidLergowshicii jest . la m e t  
śm ierci konstrukcyjna najsłabszym.

Sztukę tę wystawiono dla Adwentowi­
cza, który w roli kapitana. Eogara d^j* 
kreację zwartą., a wycyzelowany zarazem 
w nujdrobniejszycn szczegółach. Arj^sia 
ten nie ma dzisiaj w hplace rywaia, j a u  
wykonawca ról w dziełach autorów skan­
dynawskich. P. JasińsKa data postać z pua- 
tu widzenia aktorskiego doskonale ujętą, 
niezgodną jednak, o ile mi się zdaje z ta - 
lencją twó.cy.

Jej demonizm był raczej zewnętrzny, 
powiedzmy odważnie wiedźmową.1 y, el* 
nie mia> dość skupionego wewnętrznie po­
głębienia. Trafnie pojął rolę ewangelicz­
nego Kurta p Bracki

turkiewiczów, Lalalskich, Dziurdzikiewi- 
Mów — wymieniła jeszcze ki'ita rodzin, 
•d czego nie wiem już, dla jakiej przy­
czyny, poczęło mi wszystko w ocsacŁ la 
tać. Stanowczo kawa jest dzisiaj niemo­
żliwą 4o  picia.

SłeiK .poczęła mię całować w usta, pie­
ścić się, a patrzała w oczy z tak g/ębo 
kiem oddanjem, że ostatecznie zgodziłem 
się już M  zaproszenie na święta choćby 
połowy Krakowa.

— Coś ci powiem, Władyś jakże 
pr lgnąłbym, aby tępiej nie mówiła. — 
Byłam dzisiaj u moaniaiki — zimno mi 
•ię arobiło — byłam u modniarki — 
szczebiotała Stefa —  i oglądałam śliczny 
kapelusz wiosenny. Szerokie kresy, ozdoba 
bardzo proi ta, aU kapelusik nadzwyczajnie 
gustowny; Próbowiłam już. B a n u  mi 
w nim dobrze. Ale tani. Tylko 3500 mp. — 
Liój Różę, «o za tani ki.pelusz, pomyśla- 
bsm. — Takie śliczne święta mamy w tym 
roku. Pomyśl sobie, tylso 3500 mp.

— Alei Stef...
— Je f l jeszcze ładniejszy, odrobinę 

droższy, *500 mp.
PWirirjprlŁr i i , odrobiDę, pomyślałem. 

Siteca zrobiła minę łaszącej się kotki.
—  Tak im ładnie w tym kapelnszu. 

Kiifrfat W tadyś?
ie  kupię —: *dpowi«r 

ł« « łay j i  poddanierj się. — Ale dość już, 
ł ~  r~T". tych pieszczot — mus*-; iść dr 
biura.

"— Zostrn jeszcze chwilkę. T al mi do­
b ru  z tojbą. Jeszcze z. pięć miuut. Coś pi, 

powiem. Krótko, w kilfes słosracL 
■ WiAriabuf U kie prześliczny płaęrtz.wicK 

HOBf, l i e  będę ci go opiaywad. Sam *»-„  
Zaażl—> Jeotem pewna, * i ■ H  będm* k 
l ą n a u  poć.<Uś. -A U iM  Mi JwMa 
N .p n H ę  apddhbz ■>.

Ubrałem się. Stefa ucałowała mię jesz­
cze raz na pożegnanie.

— A wiesz, ile ten płaszcz kosztuje? 
15.000 mp. Prawdń, że niedrogo?

Nie, nie, wcale niedrogo... —  po­
cząłem się szybko żegnać, doskonale czu 
jąc, że jeżeli się spóźnię uo biura, szef 
będzie mi robił wyrzuty. Po obwili, jesz 
cze po drodze zapinając płaszcz, natkną 
łom się w sieni na naszą służącą.

—  Proszę pana — stanąłem , będąc 
najpewniejszy, że nie zechce cbyba, abym 
jej kupił kapelusz i płaszm. — proszę 
pana, ja tu  w jednej sprawie. Wczora, na 
zgromadzenia stowarzyszenia służby ucbwa 
liliśmy, ie  święta nadchodzą —  przeklęte 
Święta, pomyślałem sobie, kr*dy o nich 
mówi — więc, że te święta nadehodzą, 
więc u ustawili wniosek, aby państwo wy­
płacili ...

— Powie mi Agnieszka o tem kiedy 
indziej, spieszę się do biura.

— Momencik, ja  zaraz... Otóż aby pań 
stwo wypłacili dodatkową pensję na święta.

— Powarjowaliście wszyscy — już mię 
te święta, będące na uslach wszystkich, 
oburzyły.

— Ja nie chciałam, ale inne tak i tak 
No i przeszła ta k i uchwała.

—  Pomówimy o tem- Muszę już iść — 
Ufcłoniłeiu się grzecznie Agnieszce, bo 
włosy mi na g lo rie  stanęły n samą 
myśl, coby bię stało, gdyby Agnieszka 
przed świętami ząstr; jkowała. Coby wtedy 
Stefa.. A  Jezus Marja... Mie chcę myśleć 
o tenc. Wybiegłem na ulicę i.tu ta j &o- 
piero odetchnąłem spokojni*. Zaledwie je­
dnak uszedłem kTk&dziesiąt kroków, zo-

■ pbacayłem Wiewiórkę, alątugę Uehwiars*. 
kórem* *oś niecoś byłem wmiea. Obie- 

■UMi a *  aaęM dłwgą. syjosle m*'*^
» l t  a*M* p*-rT**a MLa M u *  się

chyba skrajna rozpacz z powodu jego na 
iręctwa skłoniła mię do takiej desperackiej 

bietuicy. Nie lubię jego widoku, więc już 
na znaczna przeć, nim odległość przyspie­
szyłem kroku, rzucając mu w przelocie 
grzeczne, jak wypadało dla Wiewiórki po­
witanie :

— Ah, jak to dobrze, że pana spoty­
kam —  zaczepił mię. Miałem w tym dniu 
prar dziwegui jak tc mówią, pecha.

— Bardzo mi przyjemnie — odrze­
kłem —  ale się ogromnie spieszę do biura.

— Ja tylko chrileczzę. Właśnie sze­
dłem do pana '— co za straszny człowiek 
lec Wiewiórka, nie życzę nikomu niesz 
częścią, ale mógłby nogę złamać nim wo 
góle pestanowił iść do mnie. Teraz zrobił 
bardzo słodki minę.

— Idzie o tę ratę...
—  Ah to. Przypominam sobie. Ale to 

laka drobnostka. Widzi 'pan bardzo się 
spieszę ao biura, ale ja wpadnę do pana, 
Może dzisiaj.

— Choćby za godzinkę łaskawy panie. 
To święta nadchodzą.

— Oh wiem, wiem źe święta nadcho­
dzą, aż zbyt dobrze wiem o tem pomyśla­
łem sobie. Zajdę do panr. A t iau sćiga 
najniższy. Bardzo się cieszę...

—  Moje uszanowanie, słnga najniższy, 
padam do ęóg polecam aię łaskawyfl» 
względom —  8/yszaienr jeszczt ?*. sobą, 
Leciałem do biura, jak oparzony myslai 
tylko o tem, że źycl* jednak jest *— bar, 
dzo przyjemne.

Miłv czytelniku ! Nie nazwiesz tuię pasy- 
wuilą. jeżeli Dowiem że w ten sposób nieste­
ty zawsze zaczynają się święta. Dreszcze tęgo 
rodzaju z#w*?* mc zą im towarzyszyć.

Ód taldą^o diua w domu słyszysz usta- 
wioanie w śuiiilrifo, te  jaja podrożały, f t ef- 

żeJńMf 2 <aa*iaj^ m ąa traCai d*stać, ie

trzeba kupić cukru, orzechów i t. d. Coraa 
to c|gż?j i coraz czościej sięgasz do kie­
szeni. I coraz częściej przytem słyszysz 
zdania: >Ja zawsze oszczędzam, chętiuu 
nie robiłabym świąt ale... i z pewnością 
nie wydam więcej, ale przyznam się...* 
Tu następuje lekkie wzruszenie rainióuanii 
i pewier grymasik, który czytelniku ro­
zumiesz tak dobrze, jak i ja. Żle. Żon? 
w coraz gorszym humorze. 'Nudzisz, mój 
cirogi*. poczyna stawać się w jej ustack 
przysłowiem.

Ktos dzwoni. Nie znosisz teraz dzwonków 
prawda? bo i ja ich bardzo nje lubię. 
Wchodzi jakaś dama. »Z pokorną prośbą, 
święta, trzeba biednym urządzić j: u jś  
śwfęcone*. Przy.aLnjes* głową, a myślisz 
some żeby djabli wzięli już wszyslki* 
razem święta — i wyciągasz 100 marek 

Tak mniej lub więcej urozmaicenie n;ija 
kilka dni wielkotygodniowych. W w*> Iki 
piątek, gdy wszyscy mężowie z dai.ćm i 
idą na groby, idziesz: i ty wedle starogo 
obyczaju z żoną i swoim Kazikiem. Wonb- 
dząc do kość. >ła starasz się przemkną* 
między dwoma stolikami przy Których 
siedzą damy kwestujące. P a tro sz  u su­
fit 8klepienk. i odkiywasz w niem aiszna- 
ne ciekawości, które ait pozwalają « za­
uważyć, że dama uaerzs pierścionkiem 
w tan* i usnńeęAr nią ;Wrę! im  przedta- 
Ctóącya wszelki* pojęcie, jakie o ^ p - z ^ n ą -  

cfści 1 * 4  mpłiA ibŁSąaziu., ae .dzięki 
t is*»{ twzełnknąrfissię między Scylli, z. ̂ .Lą- 
ryDdą, gdy w tem łapie cię Kazik żf rękę.

— Tatusiu, jakj śliczny obiazek.
— Bardzo miły chłopczyk — d o aaa  

od siabie ,dama. tieawisi. p rz j .a t^ y e g i  
obok stoliku, przyczem n ad zw riz i|-ł*  
przyjemnie się uśmiicha Y7ycią^asz sta 
mahśt z silnein-'-jiMteDwietiieAr

żad«*«t kwmoła ńi* f*,dzi«sz. /.
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Pierwszorzędne
amerykańskie masz/uy do pisaaia światowej siawy marki

ROYAL STANDARD
M O D E L  10.

C I C H O  P I S K Ą C E

już nadeszły do firmy
w

9 9
45-4-,'j

■ ććfr

Kraków, ul. FlorjańsKa 49.
T e l ^ f o u  I \ r .  1 5 - 7 7 .

Szanownych Czytelników „Nowin Powszechnych*'
w Krakowie i na prowincji

u p r a s z a m y  o ł a s k a w e  w s p ó ł p r a c o w n i c t w o  w dzia le
r e d a k c y jn y m .

k a ż d a  i n f o r m a c j a  r z e c z o w a  b ęd z ie  r o z p a t r z o n a  
i z a m ie s z c z o n a  w „N ow inach  P o w s z ec h n y c h " .

REDAKCJA: Kraków, Biskupia L. 12.

. AUTOMOBILOWA SPÓŁKA
Z  O C R . O D P .  42-5-5

W KRAKOWIE, ULICA FLORJAŃSKA Nr. 32.
* ADRES TELEGRAF. A . S . TELEFON 2237.

J A K O  W Y Ł Ą C Z N Y  R E P R E Z E N T A N T  D L A  W O Z Ó W  
C I Ę Ż A R O W Y C H  I  T R A K T O R Ó W  W I E D E Ń S K I E J  

[J F A B R Y K I A U T O M O B IL Ó W  S - K I  A K C \ u N E J  D A W N IE J

I j ’ G R A C F  i’ S T I  F T  1
■  % .................................................................... U .......................................................................  I■
■ P O L E C A  W O Z Y  5 -C IO  T O N O W E  I  T R A K T O R Y  D O  N A ­

T Y C H M IA S T O W E J  D O S T A W Y . C Z Ę Ś C I Z A P A S O W E  N A  
\  S K Ł A D Z IF . Z IE C E N L A  Z  D A W N E G O  Z A B O R U  P R U S K IE ­

G O , K R E S Ó W  I K O N G R E S Ó W K I P R Z Y J M U J E  P O L S K A  
U N IA  H A N D L O W A , W A R S Z A W A , M O K O T O W S K A  5 7 .

r

1 0  b  1 1 1 U *  T O M  DLi M E W  ROLI
ARALII KRAKÓW. BRACKA 13. 33- 5-5

I i U U H U H  Posiada na składzie: Narzędzia dla wszystkich gałęzi. — Własaa

I
w yt^jro:. wyrojów metalowych przyjmuje wszelkie roboty blacnarskia

jf  j  _i _r- Ln-P i -i -  ■- jj.. — Ł-... l- j —..--- nl —
tak gatanterję jak roboty budowlane. — Oferty I cerslkl o* żądanie.

>  f  H  f  f T P A 
REALNOŚĆ

ko li Poznania, id io ta  ad miasta C min. 
10 singlem, ad ita a ji da realności 10 min

‘PRZEDAM lornetkę „ZEISSA44 12-to krotną, 
r P isem ne zgłoszenia pod „Z EISSA -4 do Adm. 

„Nowin Pow szechnych44, ul. Biskupia 12.

KUPIĘ m akulaturę, stare  książki, odpadki p a ­
pieru wszelkiego rodzaju po najwyższych 

56 . cenach
J. Łazęga, Podgórze Rynek 2.

Nadsyłajcie 
artykuły i feljetony

d o
nowego uniwersalnego 

tygodniku

„OGNIWA".
S t a n i s ł a w  W a l c z a k

Mowy Sącę I. Bian. Adjutantora.

tea ln o ść  sk łacfasię z 7 :l/ t nior- 
£a ogrode i sadu, n a  tej p rze­
strzeni sto i: 1 w illa m ur., d a ­
chów ką kry ta, sk ład a jąca  się 
z 9 pokoi, piw nic i s try ch u : 
2. osobnych zabudow ań m ur. 
p iekarn i i m ieszkania: o. osob­
ny  dom ek z 2 sk lepam i; 4. z 3-a 
m ieszk .; b. o śm io .ak  tj. dom ek 
dla 8 rodzin  robo t.; 6. w ielka 
m urów , stodo ła. 34 m Frontu.

W ciągu r. 1921. s tac ja  kolei 
■lekti. p rzed  realnośc ią . « t a  

2,00*1.(100 Mp. (dw a m itjony). 

Wlid. w Adm. „Iiikia Pawszechnych". 

|W A  A  A A A A A A r f l

L A B O R A T O R J U M
K O S M E T Y C Z N E

FRANCISZKI BUDZIASZEK
w Krakowie, Grodziła l ,  I. p.

P O L E C A :  f>4
LY G JA  C H R Z A N , śro d ek  p rzec iw  łup ieżow i i w y p a ­

dan iu  -vYsów,
LY G JA  P U D E R  Ł O P IA N O W Y , usuw ający  tiu srcz  

i p rzy sp iesza jący  p o ro st w łosów ,
LY G JA  B Ł A W A T E K , n a aa ją c y  oczom  n iez ró w n an y  

cza r i b lask,
LY G JA  K W IA T  JA B Ł O N I, do  ro z jaśn ian ia  w io .iw , 
LY G JA  R Ó Ż , n a d aw c y  n a tu ra ln y  rum ien iec ,
LY G JA  F A S T A  Z  R Ó Ż  do p ie lęg n o w an ia  tw arzy , 
LY G JA  P U D E R  DG T W A R Z Y ,
LY G JA  K U R A C JA  Ł U S Z C Z K O W A  T W A R Z Y , 
LYG..A PŁ Y N , dc  p o cze rn ien ia  brw i. rzęsów  i w ąsów  

na sta łe ,
LY O JA  PŁ Y N , p rzec iw  ro b actw u  w e w łosach,
jak  ró w n ież  w szelk iego  ro d za ju  farby  n a  w łosy  1 1. p.

W Krakowie, ul. Florjańska 32 
I ul. Gołębia U . SYNDYKAT KOSZYKARSKI W Krakowie, ul. Florjańska 32 

i ui. Gołębia 14.
W łasne warsztaty i itiagazDyny. —  H urtow na sprzedaż wyrobów koszykarskich, oraz wszelkich m alerjałów dla koszykarstwa.

Zakupu© terenów wiklinowych oraz wikliny. — Eksport wikliny.

FABRYKA W YR0B0W  MASARSKICH

BRACI SATALECKICH^
» DAWNIEJ JOZEFA BIALIKA  ......

W KRAKOWIE, UL. FLORJAŃSKA L. 51.
P O L E C A

WYROBY MASARSK IE  NAJPRZEDNIEJSZEJ JAKOŚCI.

SKLEP STALE OTWARTT.
TLLEFON NR. 502. TELEFON NR. 592-

X

B I U R Ov<* \  ,r

^  R E K L A M Y  £

PRASA” !
KRAKÓW ?

KARMELICKA 16. J  

TELEFON 20-86. !;

STANISŁAW BIELECKI SKŁAD FOTEK I PRACOWNIA KUŚNIERSKA
K R A K Ó W , ULICA  P Ó S E L S * A  L. 15. 

POLECA W  MIELKIM W Y BORZE i 
PŁA SZCZE I ŻAKIETY P E A S K IE , S E A L S K ł» O W r, R E T O b E , ŻREBCO W E ■ A STRACH ANO WE RÓW NIEŻ IU T R A  N ąiiK IE  I DAM SKIE

SW IT K 1, C Z A P K I I t i Ł L A N T E t j ę .
P R Z Y JM U JE  ZAMÓWIEMBA. -  W ED ŁUG  NAJNOW SZYCH FA SO N Ó W  NA CZAS OZNACZONY. -  P R Z E R Ó B K I I R E P E R A C JE  P O

CENACba UM IARKOW ANYCH.

N akładem  .Spółk i w y d a -a ic z e ;  czasopism * R edaktor odpi.-wi‘‘d*>am y: S tan is ław  Stw ora. • d b ita  w D rukarn i .C zasu*  w K rako tt <


